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Finanse Lwowa.
L w ów  18 grudnia.

Sekcja finansow a rady miejskiej w ypraco­
wała spraw ozdanie w spraw ie pokrycia nadw y­
żek w ydatków  inw estycyjnych. Spraw ozdanie to, 
podpisane przez pp. dra M arjańskiego i dra Głą- 
bińskiego, m otyw uje w sposób następujący za­
jęcie się sekcji tą  spraw ą.

, Jeżeli k tóra ze spraw  ekonom iczno-finan­
sowych budziła w radzie miejskiej szczególne 
zainteresow anie, to niewątpliw ie spraw a nad­
wyżek w ydatków  budżetowych w dziełach inw e­
stycją objętych, z tych przekroczeń — będzie 
m usiała być zaciągnięta pożyczka dodatkowa.

Od długiego szeregu miesięcy, w m iarę jak 
inw estycyjne dzieła: wodociągów, rzeźni, teatru  
etc., weszły w stadjum  wykonania, padły nie­
jednokro tn ie w radzie miejskiej zdania, iż przy 
przeprow adzeniu tych wielkich instytucyj, prze­
kroczono znacznie ułożone kosztorysy i że w ślad 
za tem, gm ina m. Lwowa, dla należytego u re­
gulow ania tych stosunków , zm uszoną będzie 
wejść na drogę nowej operacji finansowej w celu 
pokrycia niedoborów  now ym  kredytem .

Zaniepokojona tyra stanem  rzeczy, posta­
now iła reprezentacja m iasta z a ż ą d a ć  o d  s p e ­
c j a l n e j  k o m i s j i  przedłożenia spraw ozdania 
w raz z dokładnem  obliczeniem finansowem , a u- 
czynila to  w tem  przeświadczeniu, iż ustano­
wione komisje, wobec faktu, iż inwestycje, skoro 
obecnie już weszły w ruch, są w pełoem poło­
żeniu rachunki zam knąć i obraz rzeczy stworzyć.

W  należytem w ykonaniu tej myśli zażądał 
prezydent m iasta z właściwą energją przedło­
żenia zamknięć rachunkow ych i zestawienia 
finansowych przekroczeń, zarządził w tej mierze 
najdalej idące kroki, z wielką pieczołowitością 
ustawicznie zw racał sw ą nwagę na sum ienne i 
sprężyste w ykonanie tej uchwały. Akcja ta  przy­
niosła jednak jeno połowiczny rezultat, albo­
wiem żadna ze specjalnych komisyj n i e  b y ł a  
w m o ż n o ś c i  przedłożyć zupełnego zamknięcia 
rachunkow ego ze swych czynności, a każda ze 

specjalnych komisyj w swem  spraw ozdaniu in- 
form acyjnem  — ograniczała się do w ykazania 
kredytu, jaki jest kuniecznym do pokrycia nie­
doboru powstałego z przekroczeń kredytowych, 
a kwestje ogólnego zamknięcia rachunkow ego 
pom inęła z pow odu, iż zadanie takie w obe- 
cnem stadjum  spraw y, gdy roboty zupełnie nie 
są wykończone i gdy obliczenia z przedsiębior- 
ccrni nie eą ukończone, nie da się ? należną 
ścisłością uskutecznić.

Takie spraw ozdanie przedłożyły poszczegól­
ne komisje. Spraw ozdania te  nie m ają  ze s ta ­
nowiska dzieła wykończonego aktualnej w a rto ­
ści, nie stanow ią kullaudacyjnego rachunku, nie 
przedstaw iają zamknięcia, na zasadzie którego 
m ożnaby wydać poszczególnej komisji należne 
absolutorjum , a l e  f a k l y  t e ,  w  k a ż d y m  r a ­
z i e  s t a n o w i ą  f i n a n s o w y  o b r a z  r z e c z y  
i w y k a z u j ą ,  j a k  d a l e k o  i d ą  p r z e k r o ­
c z e n i a  i r o z w i ą z u j ą  p y t a n i e ,  j a k i e g o  
p o t r z e b a  d o d a t k o w e g o  k r e d y t u  dla po­
krycia całego niedoboru, — a więc um ożliwiają 
należyte zorjentow anie się, na jaki cel i w ja ­
kiej wysokości, ma być stw orzony kredyt do­
datkowy.

Sekcja finansowa badała w odrębnych re­
feratach wszystkie instytucje inw estycyjne, a n a ­
brawszy z zestaw ień rachunkow ych prześw iad­
czenia, iż całej plejadzie kupców, przedsiębior­
ców, rękodzielników i artystów  przeważnie tu - 
tejszo-m iejscow ycb, nie w ypłacono należnej, 
płynnej i w ym agalnej należytości i tem  sam em  
pozostaw iono ludzi norm alnej pracy w nader 
trudnem , a niezawinionym  położeniu finanso­

wem, widziała się spow odow aną zarów no w in ­
teresie gminy, która musi z obowiązku czuwać 
aad  swą siłą kredytow ą, jak  i w interesie in te­
resentów , których należności są już płatne, po­
przestać na tych ogólnikowych sprawę zdaniach, 
uznać konieczność tych kredytów, a wreszcie 
wyciągnąć z tych faktów  konsekwencję najdalej 
idącą — p o ż y c z k ę  n a  1,200.000 koron.

Z kolei wykazuje kom isja przekroczenia, 
jakie w poszczególnych działach inwestycji m ia­
ły miejsce. W iadom o, że pierwsze przekrocze­
nie budżetu teatralnego wyniosło 158 z górą 
tysięcy. Ówczesny referen t p . Janow ski zape­
wniał, że już dalsze przekroczenie kredytu jest 
wykluczone. Tym czasem  dziś, po ostatecznem  
zestawieniu kosztów budow y i urządzeń, doko- 
nanem  przy współudziale p. Gorgolewskiego, 
okazuje się jeszcze do pokryeia kwota 350.000 
koron. Przekroczenia te jednak wszystkie operte 
są na uchwałach rady miejskiej, powziętych w 
ciągu budow y — dla których nie obm yślano 
równocześuie pokryeia.

Sekcja finansow a, rozpoznając spraw ę tego 
dodatkowego kredytu w sum ie 350 zł. „lubo 
daleką je s t od wszelkiej krytyki na ten  cel spe­
cjalnie wybranej komisji*, zaznaczyć jednak musi, 
iż przyczyny tak znacznego przekroczenia s z u ­
k a ć  n a l e ż y  b ą d ź  t o  w b r a k u  s z c z e ­
g ó ł o w y c h  k o s z t o r y s ó w ,  k t ó r y c h  k i e ­
r o w n i k  b u d o w y  p. r a d c a  G o r g o l e -  
w s k i  n i e  p r z e d ł o ż y ł ,  bądź też w nadkon- 
traktow yeb robotach, które kosztorysem nie zo­
stały objęte, a przeprowadzone.

Drugą pozycję, w kwocie 400.000 koron, 
wstawić należy jako kredyt dotatkow y dla w o­
dociągów.

N iedobór ten pow stał skutkiem  tego, że 
w kosztorysie nie wstaw iono kwoty potrzebnej 
na uchw alone przez Radę miejską połączenie 
dom ów  z wodociągami. Dodać zaś należy, ze 
pierw otny projekt kosztorysowy nie tylko nie 
został przekroczony, ale wykazuje z a o s z c z ę ­
d z e n i e  w kwocie 250.207 koron. Fakt ten 
podnosi kom isja z naciskiem i zaznacza, że po 
wodem niedoboru tu ta j nie jest jakaś wada 
gospodarki, ale nieoględność kosztorysowa.

W  dziale rzeźni przekroczenie wynosi 
189.226 kor., a jest spow odow ane zwiększony­
mi kosztami budow y kolei dojazdowej.

Niemniej potrzebnem  jest stw orzenie kre­
dytu dla zakupna i odbudow y realności funda­
cyjnej śp. Kubasiewicza — na co ;uż jest u- 
cbw ałą rady miejskiej, tudzież w yrów nanie finan­
sowych operacyj, połączonych ze zrealizowaniem  
pożyczek poprzednich w kwocie 105.000 koron. 
Komisja oblicza tedy ogólne zapotrzebow anie 
w kwocie 1,200.000 koron i d o d a je :

„Potrzeba ta jest tem bardziej w obecnej 
sytuacji uspraw iedliw ioną, jeżeli się weźmie pod 
rozwagę fakt, poszczególaiony pojedyńczemi sp ra­
w ozdaniam i, iż  p r e t e n s j e  p r z e d s i ę b i o r ­
c ó w  s ą  w p r z e w a ż n e j  c z ę ś c i  u s t a l o ­
n e , to znaczy są  należne, płynne i wymagalne. 
Sekcja II. nie zapoznaje faktu, iż zaciąganie no­
wej pożyczki uledz może krytyce. W ielkie bo­
wiem przekroczenia w dziale inwestycyjnym  
świadezą o pew nej nieoględnośei, której uninać 
wypada, ale wobec faktu dokonanego i wobec 
należności pretensji na rzecz przedsiębiorców dla 
utrzym ania powagi m iasta i ustalenia kredytu 
jedyna drega, która prow adzi do właściwego 
celu, musi polegać na pożyczce.

Sekcja finansow a m a nadzieję — n a  p o d ­
s t a w i e  z b a d a n e g o  s t a n u  r z e c z y ,  i ż  
k r e d y t  p o w y ż s z y  w sum ie 1,200 000 kor. 
przy należnej oględności organów  wykonawczych 
i poszczególnych komisyj, pow inien w y s t a r ­
c z y ć  do zupełnego wykończenia wszystkich 
dzieł inw estycyjnych i że reprezentacja po

wychodzi 2 razy dzitnnli.
uchw aleniu tego kredytu nie będzie już w tem 
położeniu, by rozpoznawać jakiekolwiek dalsze 
niedobory.*

Sekcja finansowa zaznacza przy łej sposo­
bności, że poszczególne komisje, zezwalając na 
przekroczenia finansowe spow odow ane w yda­
tkam i, dla których kredytu rada m iasta nie 
uchwaliła, stanęły w sprzeczności z postano­
wieniam i sta tu tu  miejskiego. W edle zasad w 
statucie m iasta oKreślonycb, każda specjalna 
kom isja m a plan inwestycji, kosztorys i kredyt 
uchwalony.

W  granicach tego uchwalonego kiedytu, 
m a kom isja pełną s w o b o d ę  d o  d z i a ł a n i a .  
Jeżeli się rozchodzi przy przeprow adzeniu ja ­
kiejś inwestycji o zm ianę ptann, przekroczenie 
kosztorysu i w ydanie na ten cel dodatkowej 
kwoty, wychodzącej poza kres kredytu przy­
znanego, to kwestja ta  m usi się oprzeć — za­
nim spraw a wejdzie na tory  załatw ienia — o 
reprezentację m iasta i w ó w c z a s  s ł u ż y  k o ­
m i s j i  s p e c j a l n e j  p r a w o  do podjęcia i 
przeprow adzenia robót pozakosztorysowych, je ­
żeli rada  m iasta uchwaliła na ten  cel specjalny 
kredyt.

Odnośnie do tego przedstaw ienia rzeczy 
przedstaw ia kom isja rezolucję, ażeby komisje 
nndal trzym ały się ściśle uchwalonego kredytu.

Lustracja wydziałów powiatowych.
{Oryginalna korespondencja „Dsien. Pol “) 

B u c z a c z  15 grudnia.
H r. Andrzej Potocki zlustrował w ostatnich 

dniach pow iat zaleszczycki i buczacki. F ak t ten  
odbył się w zeszłą środę i czwartek. Doniosły 
o niem  pism a, ale nazbyt lakonicznie i lapi­
darnie, jak  na pierwszy występ najwyższego re­
prezentan ta  autonom ji krajow ej.

Z debiutu m ożna wiele wywnioskować
0 przyszłym całokształcie i barw ie urzędow ania 
nowego m arszałka krajowego. S tąd  to, zdaniem  
m ojem , garść szczegółów na tem at pobytu hr. 
A ndrzeja Potockiego, z jakim i pospieszam tro ­
chę może spóźniony, będzie nadzwyczaj in tere­
sującą, a może i in trygującą rzeczą dla tych, 
którzy z zapartym , jak  to m ów ią, oddechem, 
ślt dzą i obserw ują pierwsze kroki następcy S ta ­
nisława Badeniego.

Dość zauważyć, że nowy m arszałek rozpo­
czął od... Podola. P rzecie] owe kresy G ilicji 
południow o-w schodniej, s^ąd się nb. rekru tu ją  
najtęższe siły do sejm u i parlam entu , a gdzie 
rów nocześnie żywioł polski- jest poniekąd tylko 
oazą bu jną w śród potyodzi ruskich elementów, 
na sam ą wieść o kandydaturze h r. Andrzeja 
niechętnym  odezwały się; pom rukiem . Pokazało 
się, że to  było tylko uprzedzenie, w które np. 
dzisiaj już nie wierzą an i Pod Ja c y , ani nowy 
marszałek. W zajem ne zbliżenie się rozprószyło 
naw et sam ą ew entualność cienia niechęci. Bliższe 
poznanie zrobiło swoje...

Dziś, po lustracji, Podole liczy w zupełno­
ści na h r. Andrzeja, a hr. Andrzej na Podole. 
Obu stronom  bytność nowego m arszałka wyszła 
na zdrowie i stworzyła niejako fundam ent, na 
którym  wiele budow ać można.

A teraz do szczegółów... Nowy marszałek 
stanął na granicach zaleszczyckiej ziemi rano 
w zeszłą środę. Od pow iatu horodeńskiego to ­
warzyszyli mu posłowie Leszek Cieński i Teo- 
dorowicz. Marszałek z m iejsca wziął udział w 
posiedzeniu miejscowej rady pow iatow ej, k tóre­
mu przewodniczył m arszałek pow iatow y T ad e­
usz Cieński. Posiedzenie było bardzo ożywione
1 nadzwyczaj treściwe ze względu na m nóstwo 
om aw ianych spraw , dotyczących pow iatu za- 
leszczyckiego. Z abrał na niem  głos i przybyły 
dostojny gość, który w przem ów ieniu swem na-

it9 Lwowie: 
poranny 3 halene
viei:xomy 8 halerzy

na prowincji: 
porano; 5 halerzy
wieczorny 10 halerzy

szkicował jędrnie, dosadnie, swoje stanowisko 
wobec działalności powiatów.

Po posiedzeniu zlustrow ał przybyły m ar­
szałek b a rd m  sum iennie księgi i biura rady po­
wiatowej, pcczem udał się do Drohiczówki, 
gdzie był przyjm ow any przez m arszałka pow ia­
towego p. Tadeusza Cieńskiege. W  ociedzie 
wzięli udział oprócz rep rezen tan tów  pow iatu 
zaleszczyckiego, między innym i rów nież posłowie 
A rtu r Zarem ba Cielecki, Teodorowicz i Leszek 
Cieński.

Z serji toastów  wygłoszonych w czasie tego 
przyjęcia, znam iennem  było przemówienie po­
sła Cieleckiego, prezesa „Kółek rolniczych*, k tó ­
ry, jak w iadom o, bardzo trzeźwo i trafn ie oce­
nia stosunek żywiołu polskiego i ruskiego w 
Galicji. Mówca naw iązując niesłychanie zręcznie 
przeszłość naszą dziejową z chwilą obecną, 
nakreślił z w łaściwą sobie sw adą oratorską 
obraz XVII. wieku, kiedy to  w łaśnie na terenie 
Podola wojska polskie pod dowództwem  przod­
ków hr. A ndrzeja, walczyły z naw ałą rozjuszo­
nego kozactwa i czerni tatarskiej. I ocalono 
wówczas te piękne niwy podolskie.

Dziś czasy się zmieniły. Dziś trzeba wal­
czyć żm udnie o wzmocnienie zachwianego tu 
żywiołu polskiego, tak silnie napieranego przez 
elem ent ruski. J e d n o ś ć  z b r a ć m i  R u s i ­
n a m i  j e s t  r z e c z ą  p i ę k n ą  i b e z  k w e s t j i  
n a l e ż y  i m  d a ć  w s z y s t k o ,  c o  i m  p o ­
t r z e b n e  d o  i c h  r o z w o j u  i d o b r o b y t u ,  
a l e  r ó w n o c z e ś n i e  n i e  w o l n o  n a m  z a ­
p o m n i e ć ,  c o ś m y  w i n n i  n a s z e j  w i e l ­
k i e j ,  ś w i ę t e j ,  d z i e j o w e j  p r z e s z ł o ś c i ,  
k t ó r a  n a m  z a k r e ś l i ł a  n a s z e  s t o s u n k i  
w o b e c  „ b r a c i  R u s i n ó w *  b a r d z o  z d e ­
c y d o w a n i e  i j a s n o .  Dziś w akcji urzeczy­
wistnienia tej idei staje znów potom ek hetm a­
nów z walk z naw ałą kozacką. Licząc i wierząc 
w sknteczność tego przew odnictw a, p. Cielecki 
wychylił zdrowie gościa, nowego m arszałka k ra­
jowego.

Na tej treści przem ówienie, które przyjęto 
z form alnym  entuzjazm em , odpowiedział m ar­
szałek rów nie serdecznie i z zapałem . Były 
Żółte wody — mówił — i Korsunie, ale były 
i Beresteczki. W  myśl om ów ioną przez posła 
Cieleckiego, wierzy gorąco i ufa, że przy obo­
pólnej zgodzie Polaków  i R usinów  może być 
ona urzeczywistnioną. W  tej nadziei wypił hr. 
Andrzej zdrowie posłów Cieleckiego i Leszka 
Cieńskiego, jako gorących rzeczników tej idei.

Na drugi dzień, tj. 12 bm., udał się br. 
Andrzej Potocki 'to  pow iatu Ruczackiego. gdzie 
go podejm ow ał u siebie w Nowosiólce m arsza­
łek pow iatow y br. Blażowski. O ib y l się tu  ogro­
m nie w ystaw ny i poprostu luksusowy obiad na 
110 09Ób. Było m nóstw o oficjalnych toastów , 
w większości wznoszonych przez samego gospo­
darza, na które dw ukrotnie odpow iadał m ar­
szałek. T oasty zakończył ks. Gromnicki staro - 
polskiem „kochajm y się.*

Po obiedzie w prost pojechał hr. Andrzej 
do Buczacza, gdzie przyjm ow ał 9zereg deputacyj 
w sali rady pow iatow ej. Była więc deputacja 
rady pow iatow ej, rady miejskiej, sądu, kole­
jarzy, duchow ieństw a etc. Z tych największe, 
rzeeby można, powodzenie, m iała deputacja „Kó­
łek rolniczych", prow adzona przez ich prezesa 
posła Cieleckiego. Im ieniem  tych „Kółek* prze­
mówił jeden  z najzdolniejszych tutejszych m ó­
wców z ludu, gospodarz Grzegorz Sowa z Ba- 
rysza. Przem ówił krótko, ale dosadnie. Z a z n a ­
c z y ł ,  ż e  p r z y b y l i  w ł o ś c i a n i e  s ą  P o l a ­
k a m i  i P o l a k a m i ,  c h o ć  i m  d a n o  t u  
w ś r ó d  p o w o d z i  R u s i n ó w  z a m i e s z k i ­
w a ć ,  c h c ą  p o z o s t a ć ,  b o  i m  w s z y s t k o ,  
c o  p o l s k i e ,  j e s t  ś w i ę t e  i d r o g i e .  W  n o ­
w y m  m a r s z a ł k u  w i t a j ą  g o r ą c e g o  r z e ­

c z n i k a  i o r ę d o w n i k a  t e j  i d e i  i w  t e j  
m y ś l i  p r z y b y l i  p r z e d  j e g o  o b l i c z e .

W idać było z odpowiedzi serdecznej i dłuż­
szej m arszałka, że deputacja „Kółek* więcej niż 
dodatnie na  nim  uczyniła wrażenie, gdyż ją  
bardzo swem życzliwem traktow aniem  wyróżnił. 
Z każdym niem al włościaninem chwil kilka roz­
mawiał; i widać było, jaką m u to spraw ia sa ­
tysfakcję, iż tyle uśw iadom ienia co do polskości, 
znalazł pod sierm ięgam i przybyłych.

P o  przyjęciu deputacji, lustrow ał m arszałek 
książki rady powiatowej i przyjm ow ał na osb 
bnem  posłuchaniu kolejno głównych je j urzędni­
ków. W  tej m ierze ukajał się bardzo energi­
cznym i sum iennym  m arszałkiem , po którym  
wszystkiego m ożna się spodziewać, tylko nie po­
bieżności w urzędow aniu i lekkiego tych spraw  
trak tow ania.

Dokonawszy form alnej strony lnstracji, oddał 
hr. A ndrzej Potocki kilka w izyt oficjalnych w 
mieście, przyczem m iał spefcobność oglądania 
Buczacza w świetle może nie najw span  alszej, ale 
zawsze uroczystej in  gratiam  swej osoby ilum i­
nacji... W  epilogu bytuości nowego m arszałka 
w powiecie buczaekim, odbyła się w salach re ­
cepcyjnych rady  pow iatow ej w ystaw na kolacja, 
ale już bez toastów .

W  dniu 13 bm. mógł już sobie now y m ar­
szałek powiedzieć: „dwa pow iaty podolskie su ­
m iennie zlustrow ałam . Były deputacje, przem ó­
wienia, w ystaw ne dania, ilum inacje, nie brakło 
naw et bram y tryum falnej i z szumem złowrogo 
dla wiozących osobę m ą koni, powiewających 
chorągwi, zdobiących słupy telegraficze i k rajo­
we drogowskazy. W  rezultacie okazało się, że 
Podole, ta  pięta achillesowa mej ogólno krajo­
wej sym patji, nie jest wcale an i tak strasznem  
ani nieehętnem.*

Demonstracja studentów polskich 
w Berlinie.

O dem onstracji akadem ików  polskich prze­
ciwko nadzw yczajnem u profesorow i T h . Schie- 
m annow i, donoszą z B erlina:

P a n  ten  czyta tej zimy „U eber die polni- 
sche Frage im 19 Jahrhundert* . Innych la t p a ­
m iętam , czytał ,U*iber die polnische R evolu- 
tion*, albo też „Die 'etzten 100 Jah re  polai- 
scher Ge9chiebte*. Bez względu na  to, jak  p re ­
lekcję zatytułuje, zawsze czyta m niej więcej to 
sam o, a zawsze po to  tylko, żeby na9, prze­
szłość naszą i charak ter nasz narodow y błotem  
obrzucać; z widoczną lubością wyszukuje cie­
m ne punkta  dziejów i charak teru  naszego, a 
przy krytykow aniu ich kieruje się zawsze sw o- 
jem  osobistem  zdaniem  i używa określiń , jak  
„setaodlich* , „rucblos*, albo zwrotów, jak : 
„W ar’ ich ein Pole, i h  w urde m ir das Gesicht 
vor S:hc.m verhullen* (autentyczne). To osta­
tnie stosował do faktu, że w pow staniu listo- 
padow em  pod wpływem klubu dem okratyczne­
go, a przeważnie J. L Jew ela , tylu młodych 
cl lopców po la t 15, 16, 17 i t. p. krew 9wą 
przelało i bezowocnie zginęło. Pom ijam  już, że 
historjozofiezne poglądy jego jako ten  n. p. 
„Dzisiejsze położenie Polaków  jest ich słuszną 
karą (!) z& ich dawniejszą zaborczość, za to, że 
kiedyś chorągwie ich z Kremlu powiewały* — 
m uszą podkopać wiarę w naukow ą wartość tych 
p re lek ry j, orzeczenia tak ie , ja k : „ruchlos*
„sch&ndlich*, „Gesicht vor Scham  verhullen*, 
obrażać m usiały młodzież polską i prowokować 
ją  poprostu.

Już przed trzem a laty w czasie prelekcji 
zaraz po tem , gdy wypowiedział ten  w spa­
niały, aktorski zwrot, Polacy zaprotestow ali 
szem raniem , Niemcy odpowiedzieli tupan iem  i

(35)
T. JAROSZYŃSKI

C H I M E R A
Pow ieść t  życia  a rty s tó w .

— Dla mnie niezm iernie sym patyczny i... bo 
ja  wiem, coś m nie ciągnęło...

— Hołota —  wykrzyknął nagle Szarski — 
byliby go wrzucili do dołu, jako pierwszego 
lepszego włóczęgę paryskiego 1A Francuzi także!... 
Bil się za nich w siedm dziesiątym  roku. Pod 
Dijon był ranny  — w iecie?

— Podobno.
— Ba! w szarży oficerskiej — i nic, nikt 

się nie zatroszczył. Zabrałem  ze sobą mojego 
Francuza — wiecie — deputow any. Brał udział 
w wojnie i w kom unie, teraz jest deputow a­
nym  —  dobry m ówca. Będz e więc jedna m owa 
francuska; doktor powie o j  starszej gene­
racji, niby od rówieśników Plewińskiego 1 — 
ja  od m łodych. Możebyście co powiedzieli od 
artystów .

W itold zmię8zal się.
— Nie przygotowałem  się.
— T am ten  m achnął lekceważąco ręką.
— W ogóle nie wieleście dla Plewińskiego 

zrobili. Czerwiński na was liczył.
Doktora Marczewskiego znacie? — spytał 

nagle.
— Nie.
W ziął go pod rękę i zwrócił w tył. Za 

nim i właśnie szedł człowiek wysoki, barczysty, 
o ruchach ciężkich, z głową pochyloną, z dłu­
gimi obwisłymi w ąsam i, przypom inający całą 
postaw ą w achm istrza od ułanów .

— Poznajcie s ię : Doktor Marczewski.
Doktor, po zam ienieniu nazwisk, wziął

Szarskiego pod ram ię i uprowadził w bok na

pogawędkę. W ito lJ został sam  i teraz dopiero 
zobaczył starego Pawłowskiego, którego p row a­
dziła za rękę kobieta trzydziestokilkoletnia, w 
ciemnej sukni, wysoka, sm ukła, bardzo blada, 
ale bardzo jeszcze przystojna. S tary  ślepiec w y­
dal m u się teraz jako Edyp, w spierający się na 
wiotkiej postaci czułej Antygony. Ogromny, 
poważny siw izną długiej brody, szedł jak  ów 
nieszczęsny król tebański, podawszy naprzód 
głowę i piersi, wyciągnąwszy p rz td  siebie rękę 
ruchem  niewidom ych. Ona cicha, spokojna, 
sm ętna, prowadziła go zrezygnow ana jak  prze­
znaczenie, Obok postępow ała dziewczyna...

Ju lja  R igaud! Tak to ona, rysowniczka 
z sali Jana  Goujon. T a  sm utna, b lada pani, 
prow adząca ślepego Pawłowskiego, to jej m a tk a— 
kobieta, do której m a polecenie umarłego.

T roje tych ludzi zaczyna pochłaniać cał­
kowicie jego uwagę. Idzie za nim i krok za kro­
kiem, śledzi, jak rzadkie, rozrobione błoto 
ocieka z ich obuwia, przy każdem podniesieniu 
nogi. Julja m a grube niezgrabne trzewiki, 
praw dopodobnie za duże na nią. Idzie ciężko, 
m achając rękam i. Z pod nędznego kapelusika 
wymyka się warkocz, przew iązany ciemną 
w stążką. ■»..

— Go m nie ta dziewczyna obchodzi?
A jednak  hypnotyzuje go sw oją osobą. 

D ziw ne! .
— Zmarły Plewiński, pani R igaud, ja ?
Przeszli fortyfikacje. K ondukt dąży do od­

dalonego cm entarza.
Mignęło po bokach drogi trochę zielonej 

m uraw y, kawał ciemnej upraw nej gleby i zno­
wu siwieją m ury, rzekłbyś dalszy ciąg Paiyża ; 
sterczą szeregi domów, ale mniejsze, niby jakieś 
skarlałe m iasto.

P ada ciągle. Deszcz drobny siecze ukośnie 
i zasnuwa widnokrąg, jak  pajęczyna, szarą i 
tkanką rozpylonej wody. j

W  wilgotnej, gęstej zamroczy, m ętnieją |

dalsze przedm ioty, a potem  giną zupełnie, jakby 
się w nicość rozpływały i zda się, że spadła 
z nieba głęboka opona gęstych mgieł, co prze­
dziela św iat na dwoje.

Go za oponą tą ?  Dokąd dąży sm utny wóz 
żałobny i wlecze za sobą — jednego i tych 
wszystkich ?

Chudy koń przecina piersiam i deszczowe 
smugi i zapada w raz z karaw anem  i białą tru ­
m ną, gdzieś w dal nieznaną, tajem ną...

Zmęczony przeszło godzinnym , powolnym  
m arszem , uczuwa znużenie, posuw a się naprzód 
autom atycznie, a myśl zaczyna pracow ać...

Zda mu się, że widzi jakieś dziwne nici, 
które go fatalnie w iążą z karaw anem  i ciągną 
go za n i m ; te same nici oplątały tych troje lu­
dzi sunących przed nim.

Rozplątać ich nie potrafi, pójdą więc razem, 
wiedzeni siłą nieubłaganej konieczności.

D okąd?
Orszak rozciągał się coraz bardziej.
Mniej w ytrw ali odpadali po drodze, została

już nieliczna tylko garstka najgorliwszych.
*

Gdyby Plewiński mógł słyszeć gorące, en tu ­
zjastyczne mowy, wygłoszone na 9Woim pogrze­
bie, osłodziłoby m u to niezawodnie gorycz 
i liczne zawody ciężkiego żywota.

Był tylko skrom nym  kopistą — w m alartw ie 
nie zrobił nic absolutnie, im ię jego nie zabłysło 
jaśniej wśród wielkich koryfeuszów sztuki, prze­
chodził między ludźmi biedny, nieznany, lekce­
ważony, aż oto ludzie ci nad  o tw artą  mogiłą 
dow iadują się, iż składają w nią śm iertelne 
szczątki bohatera  — bohatera pośw ięcenia, obo­
wiązku, idei, co na ołtarzu dobra publicznego 
składał w ofierze siły swe, zdrowie i życie, 
z zaparciem się własnych korzyści.

W itolda zdjął wstyd i jakby  niechęć do 
samego siebie.

Czemże on jest ze swojem i egoistycznemi

; dążeniam i, ze sw oją jednostronną pogonią za 
1 doskonałością w sztuce? Czego właściwie od 
| sztuki tej oczekiwał?

Sławy, dostatków , użycia i czysto zm ysło­
wego zadowolenia — zmysłowego w najszerszem  
tego słowa znaczeniu, bo jakiejś egzaltowanej 
radości dla oczu z pięknych kształtów  i wy­
tw ornej linji, jakiejś subtelnej pieszczoty dotyku 
w miękkiej, soczystej modelacji.

Czy taki Miron nie nurza się form alnie w 
rozpuście barw , czy inni nie zniepraw iają się 
dla m elodyjnych, dźwięcznych w rażeń słucho­
wych. A pozatem  wszystkiem dziwna łechczy- 
wość miłości w łasnej.

Niepowodzenia swoje, swe niedołęstwo, nieu­
dolność w zdobyciu formy, podnosi się do zna­
czenia tytanicznych zapasów  ze złośliwymi po­
tęgam i piekieł, czyni przedm iotem  tw orzenia i 
każe się bliźnim radow ać z trjum fów , lub płakać 
nad upadkiem .

Czemże są  te  rozpaerne żale na brak uzna­
nia u współczesnych, rozdzierające serce je re ­
miady geniuszów zapoznanych. Czem ten  jego 
um iłow any pomysł, ta chim era tragiczna — chi­
m era — sztuka druzgocąca człowieka, który 
jak  ćm a, dążąc do św iatła, ginie w płom ieniach.

Egotyzm, egotyzm! Mały, niski, ciasny ten 
egocentryczny punk t widzenia — zapatrzenie się 
fakira we własny pępek!

Co to ludzkość obchodzić może, że ktoś w 
niemocy twórczej szarpie się jak  potępieniec? 
Czy może być coś równie niem ądrego, jak  ów 
oklepany przez salonowych deklam atorów  wiersz 
Balińskiego, niby gloryfikujący poetę.

„Męczarnia wieszcza w chwili tworzenia, to 
boleść m atki w chwili porodu*...

Ha, ha, cóż za m ały pożytek z tych bólów 
porodow ych, z tego, że jakiś tam  czułek wśród 
piekielnych cierpień wystęka sonet do ukochanej. 
Kilka idjotycznych, banalnych w estchnień, trochę 
grubych, zmysłowych zwierzeń...

Cóż stąd , że końcówki się rym ują, że w ie m  
brzm i rytm icznie...

Inny m azgaj, d rap iąc się po żebrach, wyo­
braża sobie, że m u sęp straszliwy pożera w ą­
trobę, każe więc św iatu wierzyć w 9woje pro- 
m etejstw o. H a, h a !  nie w tem  zasługa P rom e­
teusza, że wrzaskiem  w strząsał skały Kaukazu, 
lecz, że wykradł bogom  ogień, potrzebny ziem ia­
nom do przygotowania pieczeni.

Czynu, roboty jakiejś realnej, pozytywnej, 
owocnej, bo życie to będzie jsk  bańka m ydlana, 
tęczowa, puste i nieważkie. Życie bez h s to r j i!

A jednak  ten człowiek pełen zasług, zacny, 
dzielny, szlachetny, um ierał z sercem rozgory- 
czonem. Plew iński — kopista ż a li  się na sztukę, 
że mu nie dała zostać tw órcą, Plewiński, cichy 
bohater, przeklinał losy, że m u nie pozwoliły 
być kochankiem. H a, sztuka m u była m acochą 
— los okrutnym  szydercą...

Człowiek jest przede wszystkiem sam olubem . 
Jedna fala przyjem nych w spom nień zm ienia tok 
myśli, zwęża kąt widzenia, zabarw ia szczegól­
niej szkła, których pomimo usiłow ań z nosa 
zrzucić nie jesteśm y w stanie, a które fatalnie 
wykrzywiają nam  przed oczam i istotne kształty 
i zm ieniają rzeczywiste barw y rzeczy.

W itold zmęczony długą pieszą w ędrów ką 
na cm entarz, zmoczony, przejęty sm utnym  i 
wzniosłym zarazem  nastrojem  obrzędu, leżał na 
łóżku w ciasnem  m ieszkaniu sw ojem , oddając 
się powyższym refleksjom.

Dł go trap iła  go myśl, iż zbliżył się już 
czas spełnienia woli um ierającego i doręczenia 
powierzonych sobie papierów  wedle przezna­
czenia.

N a pogrzebie dowiedział się, gdzie może 
znaleźć pan ią  R igaud, wm ówił w siebie jednak, 
iż nie należy niepokoić tej kobiety w tej chwili, 
po zgonie człowieka, który ją  mógł bliżej ob­
chodzić.

(Oiąg ddl. nasi.

W. Primus & S
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klaskaniem  w ręce — no i rzecz przeszła jakoś 
niespostrzeżeoie. Tego roku powiedział znowu 
to  sam o właśnie na  przedostatniej prelekcji. 
T ym  razem  t ik  się rzecz m iała, jak mi au ten ­
tyczni świadkowie, widzowie, i ak torzy  zarazem , 
m ó w ią : Schiem ann wszedł na  katedrę , Niemcy 
poczęli tuoać, na to odpowiedzieli Polacy — 
robiąc również użytek z o b s łu g u ją c e g o  im 
praw a „eines akadem ischen Burgers* — szu­
raniem , św istaniem , sykaniem . Niemcy, by 
przygłuszyć to, tup ią  jeszcze głośniej, poczem 
krzyczą „R uhe, Polen, ra u s“ i Polacy dawszy 
dostatecznie w yraz swojem u niezadowoleniu, o- 
puścili hurm em  audytorjum , b /  zaznaczyć, że 
tak tendencyjnie zabarw ionych prelekcyj słu­
chać nie będą — i najspokojniej, przez nikogo 
nie nagabyw ani, wyszli. Dodać jeszcze trzeba, 
że ani Niemcy „Polacken*, an i Polacy .p s ia ­
krew* nie krzyczeli — chociaż tak ju t  piszą 
gazety*. _________________

Prasa rosyjska o Wrześni
Bardzo serdeczny artykuł p ióra publicysty 

rosyjskiego p. H olm strem a o spraw ie w rześnień- 
skiej i o ucisku Polaków pod zaborem  pruakim, 
zamieściły Pietiersb. Wiedomosti. Z artykułu 
tego podajem y kilka w ybitniejszych ustępów .

O statn i proces polityczny w W . Ks. Pozna li­
skiem — pisze p. W łodz. H alm strem  — w praw ił 
św iat w zdum ienie... Łzy dziecinne popłynęły w o­
bec świata całego, glos zwykle milczących wy­
dobył się na zew nątrz i z głuchym jękiem  prze­
biegł przez ziemie... Łzy te  me mogą znikoąć 
bez śladn, nie m ogą zam rzeć Izy błagalne, dla 
których sum ienie nasze dom aga się oddźwięku. 
Łzy dziecinne pieką silniej od krw aw ych. 
W  Niemczech pojaw ił się nowy C ham berla in : 
p. Bulów umył, jakby  now y P iłat, ręce wobec 
parlam entu  niemieckiego i spraw ę wrześnieńską 
wziął pod sw ą obronę, a tern sam em  zsolidary- 
zowal się ze szkołą p iuską, w ychow ującą przy­
szłych anarchistów . Przed niebezpieczeństwem 
polonizm u — zdaniem  Bulowa — Niemcy po­
w inny się zabezpieczać, poddając katuszom  
dzieci polskie. Tego jakoby wymaga niem iecka 
idea państw ow a! Licz czernie okrucieństw o 
wrześnieńskie ma być lepsze od to rtu r  A rm eń­
czyków w Turcji, albo B aerów  w T ran sw aa lu ?  
Czemże w sensie państw ow ym  przem oc nad 
duszą dziecięcą da się łatw iej uspraw iedliw ić od 
przem ocy względem narodu  całego lub chęci 
zm uszenia w roga zbrojnego do złożenia b ro n i?  
W ładzom  berlińskim  braknie tego naw et u sp ra ­
wiedliwienia, jakie w ysuw ają w swej obronie 
T urcy i A nglicy: czynu okrutnego dopuszczają 
się Niemcy w  czasie głębokiego pokoju!...

A utor artykułu przetacza następnie wszel­
kie możliwe a rgum en ty , potępiające pruską po­
litykę szkolną. O pierając się na piśmie św. w i­
dzi w polityce tej bluźnierstw o przeciwko D u­
chowi św. W szystkie zatem  osoby stanu  du- 
cbownego — w ypow iada stąd  wniosek p. Holm - 
strem  —  odczuw ające w sobie świętość swego 
pow ołania, wysokość swej służby i wielkość 
swej odpowiedzialności przed Bagiem, wszyscy 
w ogóle: chrześcianie, m ahom etanie, żydzi itd. 
pow inni wystąpić do walki z p ropagandą nie­
w iary, głoszonej w G nieźnie, m ającej sw ćj w y­
raz realny w calem W . Ks. P oznińskiem . 
Sam e władze pruskie wnoszą anarchję w dzie­
dzinę religji. Oto. czem się zapow iada wiek 
X X ! T o już cbyba początek końca* ..

W  konkluzji swego artykułu sądzi autor, 
że w ypadki w W . Ks. Pcznań3kiem  powinny 
oddziałać na stosunki polsko rosyjskie w  gran i­
cach sam ejże R osji. Przedewszystkiem — po­
w iada p. H olm strem  — obowiązek w yrażenia 
współczucia dla ofiar germ anizacji, spoczywa na 
Słowiańszczyźnie wogóle, a w szczegół ao śti na 
R osjanach. Polaków nie potrzebujem y się oba­
wiać. pod względem państw ow ym , ponieważ, po 
długiui rów norzędnym  sporze, h istorja wydala 
wyrok na naszą korzyść. Nic nie możemy ró ­
wnież powiedzieć przeciwko polsko-rosyjskiem u 
w spółzaw odnictw u w różnych dz'e Izinacb życia, 
albow iem  w spółzawodnictwo — to objaw  ży­
wotności i uzdolnienia d ) życia. B y ł o b y  
b a r d z o  p o ż ą d a n e m ,  a b y w s t o s u n k a c h  
r o s y j s k o - p o l s k i c h  o b j a w i ł o  s i ę  w i ę ­
c e j  w z a j e m n e j  ż y c z l i w o ś c i ,  a g o t o ­
w o ś c i  d o  z g o d y  i w s p ó l n e j  p r a c y .  — 
P od  względem narodow ym , nie obaw iam y się 
również Polaków, poniew aż nietylko nie dążymy 
na w zór pruski de eksterm inacji Polaków , jako 
odrębnej narodow ości, lecz z radością widzieli­
byśm y w nich uświadom ionego członka wielkiej 
rodziny słowiańskiej.

Niechże współczucie dla Polaków  w ich 
dzisiejszej, niezasłużonej duli i m ęczeńskim  lo­
sie, przyczyni się do zabliźruenia ran , zadanych 
soDie w zajem nie przez obie narodow ości, polską 
i rosyjską — w części ze zbytku sam olubstw a 
narodowego, w części wśród nam iętności walki! 
Są przecież u nas w ybitni mówcy, mistrze sło­
wa, pisarze z głośnem im ieniem , przedstawiciele 
siły ducha i myśli rosyjskiej, nie kryjący swych 
talentów  w śród stronniczej walki dziennikar­
skiej ! — A cóż, gdyby każdy z nich uznał za 
swoj święty obowiązek z przekonaniem  i siłą 
przekonyw ania ustnie i pisemnie, zaprotestow ać 
przeciwko ostatn im  grzechom gerw anizm u ?

Polacy pruscy mogą otrzym ać pom oc m o­
ralną tylko od rosyjski j cpinji SDołecznej, od 
poczucia solidarności z nim i. Niech obecne, 
w zruszające duszę do głębi w ypadki poznańskie, 
będą punktem  zw rotnym  w stosunkach rosyj­
sko-polskich, zw racając uwagę naszą na wspólne 
niebezpieczeństwo, zbliżając nas duchow o z P o ­
lakam i! Jeżeli całą bohaterska siła myśli rosyj­
skiej i serca rosyjskiego, przyjdzie z pom ocą 
cierpiącem u bratu , Polakow i-Słow ianinow i, to, 
zaiste, stanie się cud wielki:

M odlitwa dziecięca, łza dziecinna staną  się 
strasznem i dla ciemięzców (wydrukow ano kursy­
wą). Pięknie też się wyraził natchniony poeta 
ang ie lsk i:

1 sing of hope, ihat all the lost may hear;
1 sing of liyht, ihat all m ay feel its r a y ;
I  sing o f soul, ihat not one man m >y fe a r ;
I  sing o f God, that fome perehance m ay pray.

(Sław ię nadzieję, aby słyszeli opuszczeni, 
sławię światło, by duszom nie brakło prom ie­
ni, sławię też duszę, aby nie znała, co to jest 
trw oga i niech z m odlitw ą zw raca się do Boga).

R osja urzędow a, a opinja prasy rosyjskiej, 
to  są dwie różne rzeczy, p rasa  może wyraża 
nam  sym patje, rząd  zaś prow adzi ucisk dalej. 
A rtykuł powyższy przytaczam y więc tylko jako 
głos wielce charakterystyczny.

L W iiW  18 grudnia
S ta n  p o w ie trza . Godzina 12 w południe 

Giepłota - + - 7 R . : pochmurno.
R uscy secesjom ści. Jak donosi Hałyczanin  

ks. metropolita Szeptycki, w porozumieniu z gr. kat 
biskupem przemyskim ks. Czechowiczem, pozwolił, 
ażeby alumni ruscy z IV roku, którzy wystąpili 
z wszechnicy lwowsk:ej, kończyli studja teologiczne 
w Przemyślu. Utrzymywać się mają własnym kosztem, 
a tylko pomieszkanie mieć bedą w tamtejszem se- 
minarjum duehownem, o ile wystarczy miejsca.

Na uniwersytet czerniowiecki -- jak nam do­
nosi tamtejszy korespondent — zgłosiło się 38 ru­
skich studentów z wszechnicy lwowskiej. Senat, jak 
wiadomo, nie przyjął ich, a jako powód podał — 
spóźnione zgłoszenie. Jest to, oczywiście, przyczyna 
formalna, właściwym bowiem motywem jest niewąt­
pliwie obawa, iżby żywio’ rusti na tamtejszej wszech­
nicy niemieckiej me uzyskał przewagi.

Z m iana w łasnośc i. Hr. Klemens Dzieduszycki 
sprzedał dobra swe Stanówce na Bukowinie, p. Sta- 
nemu (Polakowi) z Galicji za cenę 1,200.000 kor

Z n o ta r ja tu . Wydział towarzystwa kandyda­
tów notarjalnych lwowskiej i przemyskiej izby, po­
nawia starania o kreowanie drugiej posady notarju- 
sza w Jarosławiu, gdyż ze śmierć ą śp rejenta Bar­
toszewskiego, ustały względy, dla których zarząd 
sprawiedliwości milczeniem zbywał petycje, od sze­
regu lat w powyższej sprawie wnoszone. Dziś ode­
szła do Wiednia ponowna petycja, którą w styczniu 
roku 1902 poprze na miejscu osobna deputacja kan­
dydatów notaijalnych.

Akcja ta odpowiada gorąco wyrażonemu ży 
szeniu mieszkańców m. Jarosławia i powiatu, bo 
jak z jednej strony dla o iwiałych w pracy zawo­
dowej kandydatów, otwiera się pole do awansu, tak 
niemniej ważną jest ta sprawa dla licznej ludności, 
która potrzebując pomocy notaijusza, łatwiej będzie 
mogła ją  znaleść, a nowy ciężar podatkowy na lu­
dność wcale nie spadnie. Zupełnie też usprawiedli­
wione jest życzenie kandydatów notarjalnych, by 
systemizowanie drugiej posady tak rychło nastąpiło, 
aby obie posady zostały równocześnie obsadźcie

K onkurs. Wydział krajowy rozpisał konkurs 
na trzy posagi po 581 koron z fundacji posagowej 
śp. Maksymiljana i Franciszka Ksawerego Siemia­
nowskich, dla biednych, moralnie prowadzących się 
córek mieszczan, wszystkich miast i miasteczek gal. 
cyjskich, z wyjątkiem miast Lwowa i Krakowa 
Losowanie odbędzie się dnia 7 kwietnia 1902 r. 
Podanie należy wnieść do wydziału krajowego, do 
dnia 28 lutego 1902.

W y staw a  g w iazd k o w a w y tw o ró w  k r a ­
jo w y ch , której celem jest wskazanie publiczności, 
gdzie i jakie podarki wyrobu krajowego można na­
być, zostanie otwarta we czwartek dnia 19 b. m. 
popołudniu w pasażu Mikolascha i Romaszkana, 
którzy uznając doniosłość takiej wystawy ofiarowali 
na ten cel bezinteresownie obszerny i piękny lokał.

Wystawa zapowiada się wspaniale. Dotychczas 
nadesłały swoje okazy następujące lwowskie i za­
miejscowe firmy i fabryki: Bazar krajowy, A. Ba- 
czewski, Bogdanowicz, Czernicki, Cukrownia prze­
worska, Doliński, Friedrich, Fabryka jaworowska 
zabaw.-k, Górtler, Getritz, Górski Mikołaj, Hoffiinger, 
Ihnatowicz, Jakubowsk', Jaworska Helena (wyroby 
war zawskie), Kauczyński i Oberski, Koniewicz, Ku- 
czabiński, Kwaśniewski i Wojtych, Mikolasch, Nieu­
stająca wystawa przemysłu krajowego, Niemojowski, 
Spółka produktów wiejskich, Spółka wytwórcza przy- 
borów szkolnych, Staff, Schumann, Szuster, Fabryka 
„Tlen*, Treter, Teodorowiczówna, Fabryka wyrobów 
drewnianych, Wypasek, Zajączek i Lankosz, Wy­
dawnictwo Altenberga, Gubr/nowicza, Gebethnera i 
spółki, Małego Światka, Seyfartha, Wieku Młodego, 
Księgarni Polskiej, Papiery Towarzystwa szkoły lu­
dowej a inne firmy nadsyłają jeszcze. Wstęp na 
wystawę wynosi dla dorosłych 20 groszy, dla dzieci 
10 groszy.

N a W rześnię. Ze strony krajowego związku 
przemysłowego proszeni jesteśmy o zaznaczenie, iż 
ze sprzedaży przedświątecznej w dniu 21, 22 i 22 
bm. w bazarach krajowych do tego związku nale­
żących we Lwowie, Krakowie, Przemyślu, Tarnopo­
lu i Nowym Sączu 2 proc. d o c h o d u  b r u t t o  
przeznaczonem jest na korzyść ofiar procesu wrze- 
śnieńskiego.

P recz z prus& ctwem ! Wobec nastroju uczuć, 
jakie w tej chwili przenikają wszystkie serca polskie, 
potrzeba niewątpliwie niezwykłej odwagi i lekcewa­
żenia naszej narodowej godności, ażeby w przemy­
słowych zakładach galicyjskich dawać przytułek pru- 
sactwu! Jtst to obraza tak ciężka, że społeczeństwo 
nie może znieść jej bezkarnie, jest to poprostu po­
liczek, wymierzony całemu ogółowi polskiernn!

Jak ma się zachować publiczność nasza wobec 
tej bezczelnej prowokacji prusofilów krajowych, — 
zbyteczne chyba wskazywać. Wystarczy, jeżeli będzie­
my notowali skrzętnie każdy wypadek takiego sprze­
niewierzenia się obowiązkom narodowym.

Oto, f kta :
Od towarzyszy kunsztu cukierniczego otrzymali­

śmy następujące pismo z prośbą o umieszczenie :
.Szanowna Redakcjo! Niżej podpisani wnosimy 

prośbę do Szanownej Redakcji, ażeby raczyła donieść 
w swojem piśmie o fakcie prawdziwym, że fabryka 
„Gonfiserie Union* we Lwowie, zatrudnia przeważnie 
pruskich robotników, podczas gdy kilkunastu cukier­
ników Polaków chodzi po Lwowie bez zatrudnienia 
i to robotników dobrych, którzy pracowali w pierw­
szorzędnych interesach. Fakt ten jest tern bardziej 
godnym zanotowania i napiętnowania, że akcjouarju- 
szami są Lwowianie, ludzie na stanowiskach, jak n. 
p. radca dworu Jaegermann, inżynier Richtmann etc. 
Nadto dodać należy, że pracujący tam Prusacy przy 
każdej sposobności ostatniemi; słowami wyzywają Po­
laków, a że i dyrektor fabryki jest Prusakiem, więc 
dla tej przyczyny panowie ci mają tak bezczelną 
butę*.

Następuje czterdzieści podpisów towarzyszy- 
cukierników i stampilja korporacji, wraz z podpi­
sem jej przełożonego, p. Jana Hoflingera.

J dno z pism porannych dowiaduje się, że w 
gronie współpracowników fabryki „Perkun* we 
Lwowie znajduje się pewien pan „von Draussen* 
(nazwiska na razie nie wymienidmy), który głośno 
wyraża sympatje s roje dla pedagogicznego bata pru­
skiego i twierdzi, że na tę „hołotę’ , t. j. dzieci 
wrześnieńskie, nie warto zbierać składek.

Do niedawnego czasu w odlewni zajęci byli 
wyłączn e robotnicy polscy Gdy jednak przyjęto 
werkmis*rza Niemca, poczyna się za nim wciskać 
prusactwo i rozwielmożniać się, coraz bardziej wy­
pierając robotnikow polskich.

Ruch an ty n iem ieck i w  R osji. Z Warsza­
wy donoszą, że ponowiły sie objawy antyniemieckie

w Moskwie i w głównych miastach Rosji. Mieszkań­
cy  postanawiają zrywać wszelkie stosunki handlowe 
z Niemcami O objawach tych prasa niewiele do­
nosi, występują one jednak w coraz większych roz­
miarach.

M ali b o h a te ro w ie  w rześnieńsoy. O sto­
sunkach w szkole wrześnieńskiej piszą do Brom- 
berger Tagebl. :

„Bierny opór dzieci w nauce religji trwa na­
dal i przybiera większe rozmiary. Dzieci teraz już 
nie modlą się po niemiechu, co czyniły dotychczas 
długie lata. Nie można było doprowadzić do tego, 
aby dzieci wspólnie modliły się po niemiecku, dla­
tego rektor nakazał, aby odmawiało modlitwę nie­
miecką jedno z dzieci niemiecko-katolickich, ale za­
uważono, że podczas odmawiania modlitwy niemie­
ckiej, kilku uczniów polskich, pomimo kilkakrotnego 
zakazu modliło się głośno po polsku. Jeden z nich 
powiedział, że on i jego współuczniowie chcą się 
modlić, ale tylko po polsku.

Nauka odbywa się w ten sposób, że nauczy­
ciele pytają się tylko dzieci, które chcą odpowiadać, 
na inne zaś nie zważają

Dzieci wzbraniają się też śpiewać niemieckich 
pieśni patrjotycznych*.

B olesny cios dotknął rodzinę p. Wilkiego, 
radcy wyższego sądu krajowago. W niedzielę po 
krótkiej słabości, zmarła mu jedyna córka Olimpia 
w 21 wiośnie życia. Liczny orszak znajomych i 
przyjaciół towarzyszy! konduktowi, dając w tej spo­
sób wyraz serdecznemu współczuciu, dla ciężko 
dotkniętych rodziców.

Echo dem onstracy j w arszaw sk ich . Spra­
wa demonstracyj warszawskich przed konsulatem 
niemieckim, będzie miała oryginalne konsekwencje, 
w formie procesu między znaną artystką Adelą 
Sandrock a j»j impresarjem teatralnym, Kellerem. 
Keller zaangażował Adelę Sandrock na szereg wy­
stępów w Rosji. Przed kilkoma dniami wystoso­
wała Adeła Sandrock list do impresaija, w którym 
donosi mu, że zrywa z nim umowę, ponieważ 
pierwsze jej występy nie przyniosły nawet tyle, ile 
wynoszą same koszta hotelowe, a zresztą wobec 
rozgoryczenia, jakie obecnie w Warszawie panuje 
przeciw Niemcom i demonstracyj przeciw niemie­
ckiemu konsulowi, obawia się, aby także na jej 
występach nie przyszło do demonstracyj.

Impresarjo Keller oświadczył wobec tego, że 
mimo złego interesu zapłacił jej w przeciągu dwóch 
miesięcy 4.000 zł. honorarjum. Go się tyczy zamie. 
rzonych demonstracyj w Warszawie, to nie zamie­
rzał wcale zmuszać jej do wystąpienia tam, Nato­
miast chciał urządzić cały szereg przedstawień ze 
swoim zespołem w Łodzi. Jednakże odmowa p. 
Sandrock to uniemożliwiła i naraziła go na znaczne 
straty materjalne i moralne. Wobec tego zamierza 
wystąpić przeciw Adeli Sandrock ze skargą o od­
szkodowanie.

Zam ach n a  cesarza  Jap o n ji. Dziennik 
francuski Rappel donosi, że w chwili, gdy cesarz 
Japonji udawał się na otwarcie parlamentu, jakiś 
nieznany sprawca strzelił do niego z -ewolweru. 
Strzał chybił, a sprawca uciekł.

„W illa  g ó ra lsk a  i je j  w ew nętrzne  u- 
rządzenie* . Pod tą nazwą otwiera Stowarzyszenie 
artystek polskich, w dniach najbliższych wystawę w 
gmachu Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych w 
Krakowie. — Wystawa obejmować będzie modil 
wili, wzorowanej według starych budowli podhal- 
skich, a zastosowanej do tegoczesnych wymagań 
wygody, dalej zaś odpowiednie wewnętrzne urządze­
nie Będą więc na wystawie modele mebli, sprzętów, 
tkanin, przedmiotów dekora iyjnych, wyroby cerami­
czne itp. Stowarzyszenie Koła artystek, urządając po­
wyższą wystawę, pragnie wprowadzić w łycie te 
motywa, sprzęty i tkaniny, które wśród ludu nasze­
go coraz bardziej zanikają, a odpowiednio zastoso­
wane zastąpić powinny w urządzeniach naszych po­
mieszkać tandetne wyroby niemieckie.

K orespondencja re d a k c ji. WP. Fr. W.
„Podarek św. Mikołaja* dziś już spóźniony.

* H um orystyczny k a le n d a rz  „Ś m igusa"
na r. 1902, ozdobiony fcolorowemi ilustracjami, a 
odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy­
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby­
wać prenumeratorowi!; l) 'ie n n iia  polskiego p o 
w y j ą t k o w o  z n i ż o r  ij c e n i e  35 Ct. (70 h.) 
wraz z przesyłką pocztową. Kieszonkowy kalenda­
rzyk Śmigusa  15 c t. (30 h.).

* ColoS8eum Thorna. Od 16 grudnia największy 
sensacyjny program, świali! 15 n i e d ź w i e d z i  p o ­
l a r n y c h  4 psy, 1 koń największa tresnra świata. 
T r u p a  H a d j i  M o h a m e d 6  arabów w produkcjach 
niewidzianych. D z i e w i c a  O r l e a ń s k a  najpiękniej­
szy i największy obraz (15 minnt trwający) bioskopu 
ameryk. B r o t h e r s  G ea  d o, amerykańscy gimnastycy 
na obracającej się drabinie. L o r e t t e ,  ze swoim „mar­
murowym psem Ben“ pozy plastyczne. Ma r y  von D y k, 
ameryk. mistrzyni w strzelaniu T h e  t w o P a n l i s ,  
akt sportowy na placu Lawn Tennis. L e s  D o n v e 11 s, 
wirtuozi instrumentaliści niezrównani. Iz a  F a n c h o n ,  su­
bretka. Codziennie o godzinie 8 ej wieczorem sensacyjne 
przedstawienie. W niedzielę i święta dwaj  p r z e d s t a ­
w i e n i a  o godzinie 4-tej popolndniu i 8-mej wiec orem. 
Go piątka High-liile.

Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzienników 
Plohna ul Karola Ludwika 9.

Now y p ro g ram  w ColOBseum, zorganizo­
wał p. Thorn doskonale. W >rzytygodniowej wędró­
wce po Europie, nie ukryła się przed jego okiem 
żadna z teatrzykowych sensacyj i zapełnił cierni no­
wy program, tak silnie przyciągający publiczność, że 
niemal codziennie Goiosseum jest zapełnione po 
brzegi. Więc przedewszystkiem atrakcją niewidzia­
ną dotychczas we Lwowie, jest 15 białych niedźwie­
dzi polarnych. Pominąwszy tresurę, doprowadzoną 
do wprost niebywałych wyników i świadczącą, że 
owe białe urzusy niepośledn ą odznaczają się int li- 
gencją, — same riedźwiedzie są tak ładne, tak nie­
pokalanie białe, wielkie i tak poczciwie patrzą na 
publiczność, żc ich ukazanie się na scenie witane 
jest głośnym aplauzem, który stale zwiększają dal­
sze produkcje. Jest to rzeczywiście niebywała u nas 
nowość i warto ją zobaczyć.

Dalsze punkta programu są niemniej ciekawe.
I tak n. p. „marmurowy p es*. Jest to pies biały, 
tak znakomicie wytresowany, że w żywych obra­
zach wraz ze swoją panią upozowywuje się w roz­
licznych pozycjach, przrds‘awiających sceny z polo­
wania i podczas każdego obrazu przez kilka minut 
stoi jak wryty. W ostatnim dopiero obrazie zbiega 
z podniesienia na scenę, dając tern dowód, że jest 
żywy. Dalej idzie trupa arabska Hadji Mohamed, 
składająca się z 6 ciu mężczyzn, potem amerykańscy 
gimnastycy na obracającej się drabinie i wiele in­
nych, sensacyjnych produkcyj.

• Kółko historyczne. Dnia 19 grudnia o godzinie 
pół do 4 popołudniu olbędzie się w sali VIII. uniwer­
sytetu posiedzenie akad. Kółka historyezn ga, na którem 
akad Sokolnicki wygłosi odczyt: „Piewsze lata po po- 
wstanin listopadowem (od jesieni 1831 do jesieni 1833“), 
a akad. Jastrzębska zda sprawę z „Mittheilungin ans der 
historischen Litteratur*.

* W Związku naukowo-llteraoklin we czwartek dnia 
19 grudnia b. r. pogadanka o sztnee, którą zagai arty­
sta-malarz p. Aleksander Angastynowicz Początek o go­
dzinie 8 wieczorem.

* Zamlaat wle.ica na trumnę starszego radcy sąda 
krajowego ś. p. Józefa Siemuszkiewicza U n i c k i e g o ,  
złożyło gremjui i członków tegoż sąda — jak nam dono 
szą — kwotę 30 kor. na Zakład Brata Alberta.

Zmarli:
W Warszawie zmarł onegdaj ś p. Feliks J e z i e r ­

ski ,  pedagog i pisarz, były nauczyciel gimnazjum lubel­
skiego, oraz były profesor szkoły głównej, przeżywszy 
lat 84

Ś. p. Jezierski był autorem wielu rozpraw filolo­
gicznych i filozoficznych, oraz wieln tłómaczeń. Między 
mnemi przetłómaczył poezje Longfellowa, „Fausta* 
Góthego, „Prometeusza* Shelleya i wiele innych n- 
tworów.

D la  ofiar \  ru sa c tw a  w dalszym ciągu zło­
żyli : Izba adwokacka we Lwowie na rzecz ofiar
hakaty pruskiej 100, pp. Paulina Frischman z 
Braiły w Rumunji 5 79, A. M. P. ze Lwowa 2, 
urzędnicy Tow. kred. ziemskiego zebrane dodatkowo 
4*28, Borowski ze Lwowa 1, Tadeusz Górski składa 
jako część ceny uzyskanej w handlu ze sprzedaży 
5 serdaczków w komisie znajdująeycn się 5, Jadwiga 
S. zebrane między koleżankami i kolegami 15, Anna 
Chechlińska — "60, Handel Józefa Sklenki zebrane 
między gośćmi w Kamionce Strumilowej 9 66, 
Składka członków kasyna w Tyśmienicy 15, Józef 
Halka z Żółkwi zebrane na zgromadzeniu resursy 
7*19, Drukarnia związkowa we Lwowie 10, perso- 
nal Drukarni »;wiązkowej 22*40, za pośrednictwem 
pny Marji Niżankowskiej złożyły: Stefcia Blejarska
— ’10, Kazia Szandrowska — *20, Jadwisia Jur­
kowska — '40, Wandzia Nawrocka — '10, Maryńcia 
Prokopowicz 40, Zosia Martula — '10, Kasia Dom­
ka — '20, Paulina Karkula — *10 i Marja Niżan 
kowska 5, polskie tow. gimn. „Sokół* w Baligro­
dzie 10, Grono nauczycielskie w Cieszanowie 7*40, 
włościanie z Wulki tanewskiej p. Nisko przez na­
uczyciela K. Łukaszkiewicza 11, Morgenbesser Hi­
polit ze Lwowa 10, — Z U ł a d ó w k i  (zabrane
prowincje): M. Balińska rubli s. 1, S. Baliński 1, 
K. Russo 1, A. Krukowski — *50, A. Russo 1, K. 
Wisznicki 3 A. Osmolski — *50, M. Janiewicz
— *40, F. Janiewicz — *50, W. Kowalew — *50, 
W. Łaski 1, W. Janiewicz — *25, A. Artymowicz
— 50, E. Krzyżanowski —*60, A. Szarkowski
— 50, S Kruczaj 1, Z. Lewicki 1, L. Semkołow- 
ski 2, A. Ciszewski — *50, A Dowmanowicz *50, 
S. Leppert — *50, J. Kosacki — *50, Z Ghociano- 
wicz — 35, W . Linka — 20, J. Sokolnicki — *30,
I. Barszczewski 1, Z Piątkowski — *20. Razem rs. 
2 0 3 0 , zamienione po kursie dzisiejszym (18 gru­
dnia) kor. 52.14. — Pp. Zofja z Kossaków Ro­
mańska rsbr. 5, zamienione po kursie dzisiejszym 
12 65, Kazimierz Romański z Hrusiatycz kor. 20. 
Razem 327 kor. 71 hal., które łącznie z wykaza- 
nemi w Nr. 529 Dsienniha Polskiego 11.419 k. 
76 hal. — czynią stan ogólny składek w sumie
I I .7 4 7  koron 47  hal

D la  ro d z in y  zasądzonego p rzez  P ru s a ­
kó w  d ra  R akow sk iego , d s ie n n ik a rz a : Józef 
Halka z Żółkwi, zebrane na zgromadzeniu resursy 
kor. 7*19.

Notatki literackie 1 artystyczne.
R ep e rto a r t e a t r u  m ie jsk ieg o  w e Lw ow ie.

Dziś w ś r o d ę  „Nadzieja*, dramat w 4 aktach 
z holenderskiego, Hermana Heyermanns'a, w prze­
kładzie p. Jana Kasprowicza.

Jutro w e c z w a r t e k  „Pajacs*, opera w 2 
aktach a prologiem LeonoavalTa. Występ panny IF<ny 
Bohussównej i p Eugenjusza Guszalewicza i „Rycer­
skość wieśniacza*, opera w 1 akcie P. Mascagni’ego. 
Pierwszy występ p. Heleny Ruszkowskiej.

W  p i ą t e k  po raz pierwszy „Za siódmą górą, 
za siódmą rzeką*, ballada w 3 aktach z prologiem 
przez Stanisława Rossowskiego. Główne role wyko­
nają panie: Bednarzewska, Solska, Mrozowska, Rot­
ter, Rybicka, p p .: Solski, Chmieliński, Kamiński, 
Węgrzyn, Jaworski, Stanisławski, Kwiatkiewicz, An- 
toniewssi i inni.

W s o b o t ę  „Za siódmą górą, za siódmą rze­
ką*, ballada.

W  n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 37* 
„San Toy*, operetka w 3 aktach Sidney Jonesa.— 
Wieczorem o godzinie 7 7 , „Nadzieja*, dramat.

W p o n i e d z i a ł e k  „Za siódmą górą, za sió­
dmą rzeką*, ballada.

W e w t o r e k  z powodu wigilji Bożego Naro­
dzenia, nie będzie przedstawienia.

Z te a tru .  Jutrzejsze przedstawienie cperowe 
będzie nadzwyczaj zajmujące gdyż w „Pajacach* 
Neddę śpiewać będzie po raz pierwszy panna Bo- 
hussówna a w „Rycerskości wieśniaczej* pani 
Ruszkowska po raz pierwszy Santuzzę. P. Guszale- 
wicz wystąpi gościnnie jako Ganio w „Pajacach*, 
ma to być popisowa partja tego artysty. W partji 
Loli wystąpi panna Rollówna, obie zaś partje bary 
tonowe odśpiewa nasz dzielny i niezmordowany ar­
tysta p. Szymański.

B yw alcy  te a t r a ln i  zainteresowani są wystę­
pem p. Bednarzewskiej w balladzie Rossowskiego 
„Za siódmą górą*, za siódmą rzeką*. Ceniona ta 
artystka okaże siv po raz pierwszy na naszej scenie 
w roli spodeńkowej, jako miody królewic Wie­
trzyk, sprawca całego przewrotu, dokonywującego 
się w zatęchłem królestwie Dolin.

Rola ta łączy w sobie duło poezji, werwy 
i humoru które to zresztą żywioły, w zręcznem po­
łączeniu, przesuwają się jak szkiełka w kalejdosko­
pie, w całej sztuce.

N ow a sz tu k a  H an p tm an n a , pt. „Czerwony 
kogut*, wystawiona została w teatrze berlińskim. 
Jestto tragikomedja w szlachetnym stylu; krytyka 
i publiczność przyjęły ją bardzo dobrze.

„Szkice po lsk ie* , trzy utwory muzyczne na 
orkiestrę, napisała kompozytorka angielska miss 
Maud Matros. Przeróbkę fortepianową tej pracy, po­
święciła autorka Paderewskiemu.

D zienniczek  b ib ljog raflczny . Nowe książki, 
otrzymane przez Księgarnię Polską we Lwowie.

D’A n u n z i o  S ' O g-ń, powieść, p-zeklad 
z włoskiego W. Z. Koseratkowskiej. 2 k. 60 b.

C h e l m i c k i  ks. Z. Ojców naszych wiara 
święta, katechizm przystępnie wyłożony i przykładami 
objaśniony, przejrzał, poprawił i streszczeniem uzu 
pełnił. 1 k. 60 h.

D o y l e  C o n a n .  Przygody gardjera Gerarda, 
na tle wojen napoleońskich. 1 k. 20 h.

D y g a s i ń s k i  A. W parafji św. Huberta,
nowela. 26 h.

— Znajdka, powieść 26 h.
— Żel, bajki z czasów pogańskich. 52 h.
G I ą b i ń s k i  dr St. Wykład nauki skarbowej.

Wydanie II. 12 k.
G r z e g o r z e w s k i  J. Z pod nieba wscho­

dniego, nowele i fragmenty z podróży. 5 k. 20 h.
H e i m a n  dr. T. Choroby narządu słuchowego,

podręcznik dla lekarzy i studentów. Z 161 rysun­
kami w tekście 8 k.

J o u g a n  dr. ks. O kazaniah karcących sludjum 
homiletyczne. 2 tomy. 2 k.

K r z y ż a n o w s k i  A. Rolnict o wobec polityki 
handlowej. 2 k.

Izba sadowa.
Nowy S ącz  14 grudnia.

(Oszustwo.)
Niezwykłe oszustwo popełniła 37-Ietnia wlo- 

ścianka M ałgorzata K arnafałow a w Biało wodzie 
pod Nowym Sączem. Oszukała bowiem tu te j­
szego burm istrza adw okata dra Barbackiego, 
jego koncypienta dra Flisa i sclicytatora p. Ga­
wlika, przybierając fałszywe nazwisko Łucji 
Krawczykowej, a nad to  przedstaw iając Marję 
Michalikównę za Urszulę, córkę Łucji Krawczy- 
kowej i sporządziwszy fałszywe pełnom ocnictw o, 
upow ażniające Łucję Krawczykową do podnie- 
siehia gotówki 1.105 kor. 24 bal. na rzecz Ur­
szuli Krawezykównej w depozycie sądow ym  zło­
żony, podniosła z depozytu tę gotówkę, w pro­
w adzając także tutejszy sąd pow iatow y w b łąd . 
R ozpraw ie przewodniczył radca p. Pisztek, 
oskarżenie wnosił p rokura to r dr. Jasiewicz, bro­
nił oskarżonej p. H abel. Na podstaw ie werdyktu 
ław y przysięgłych, trybunał skazał oskarżoną na 
półtora roku ciężkiego więzienia z postem  co 
miesiąc, tudzież na zw rot wyłudzonej z depo­
zytu sądowego kwoty 1 105 k. 24 b. umysłowo 
niedołężnej Urszuli Krawezykównej, pozostającej 
bez ojca i m atki, na rzecz której ta  kwota była 
złożoną.

Ustąpienie p. Rotta,
superarbitra w  spraw ia spora o M orskie  

Oko.
Telegram  z W iednia, zamieszczony w dzi­

siejszym num erze porannym  podaje, jako przy­
czynę złożenia przez p. R otta m andatu  super- 
a rb itra  w sporze o Morskie Oko, ogłoszenie 
z nim interw iew u w Tygodniku ilustrowanym.

Iaterw iew  ten, który z p. R >tłeai w Lo­
zannie m iał jeden z korespondentów  Tygodnika, 
brzm i jak  następu je:

„Dr. R o tt w pierwszej chwili zasłaniał się 
w rozmowie naszej tem , że o misji swej nic 
jeszcze nie wie, na turaln ie  znaczyło to, że do 
chwili, w której byłem u niego, nie wiedział 
nic oficjalnie, pryw atnie jednak, jak  się zresztą 
okazało z dalszego toku rozmowy, był już o niej 
powiadom iony, może przez posła austro-w ęgier­
skiego w B e> nie br. Kufsteina.

Mówił także, iż nie wie jeszcze, czy m an­
d a t przyjm ie, gdym jednak przedstaw ił m u, że 
zadanie jego, cboć trudne jest drażliwe, ale za­
szczytne, a zatem  nie pow inien go odrzucać, 
przyznał to i uśm iechnął się przyjaźnie. Zape­
wne na wiosnę lub wczesnem latem  przyszłego 
roku będzie m usiał w ybrać się nad „Morskie 
Oko* i razem  z arb itram i spór na n re jscu  osą­
dzić, a może od ra ru  i rozstrzygnąć. Ufajmy, 
że sąd ten  będzie sprawiedliwy, a więc i po ­
myślny.*

Jak  widzimy w interw iew ie tym  nie ma 
an i słówka, z któregoby można było sądzić, 
iż stanow isko pana R otta  będzie przychyl­
ne dla nas. Mimo to Węgrzy, biorąc asum pt z 
ostatnich słów interw iew era, który wyraził ufność, 
„że sąd będzie sprawiedliwy, a więc i pom y­
ślny* — narobili hałasu, iż p. R o tt jest uprze­
dzony d > W ęgrów, wywarli na niego nacisk i 
zmusili p. R o tta  do zrzeczenia się m andatu .

Dalsze gwałty pruskie.
Przed paru  dniam i doniósł nam  telegram 

o wydaleniu ucznia sem inarjum  nauczycielskiego 
w Paradyżu. O tym  nowym  gwałcie pruskim  
znajdujem y następujące szczegóły w Posener 
Neueste Nachrichten:

K., syn ro liiik i z Bielaw, P o h k , byl uczniem 
najwyższej klasy sem inarjum  nauczycielskiego 
w Paradyżu  i miał wkrótce złożyć egzamin n a ­
uczycielski. Miał on napisać, jak  i wszyscy inni 
uczniowie tej klasy, w ypracow anie na te m a t : 
„W  jaki sposób wzbudza szkoła w dzieciach 
miłość ojczyzny?* W  tem  w ypracow aniu K. n a ­
pisał, że jem u w  szkole obecnie nie będzie m o- 
żliwem wzbudzanie patrjotyzm u (m a się rozu­
mieć: niemieckiego) w polskich dzieciach. Oprócz 
tego objaw iał słowem i czynem wobec współ- 
uczniów swoje usposobienie polityczne. O tem 
dowiedziało się kolegjum nauczycielskie. Na kon­
ferencji wezwano sem inarzystę K , aby odwołał 
to , co napisał w w ypracow aniu, oraz, co 
mówił do współuczniów. K. nie dał się do tego 
nakłonić.

Przy rewizji w rzeczach jego, oraz jego 
przyjaciół znaleziono kilka książek polskich z 
dziedziny literatury  Dolskiej i h storji. Ucznia 
K. natychm iast wydalono ze sem inarjum , pod­
czas, gdy trzej jego współuczniowie — jeden 
z nich jest Niemcem — musieli podpisać p ro ­
tokół karny, wedle którego zo3tali cofnięci od 
egzaminu nauczycielskiego, który mieli wkrótce 
złożyć. Oprócz tego zapowiedziano im, że n a ­
tychm iast będą wydaleni, skoro w czem za­
winią.

Uczeń niemiecai, kióry mieszkał razem  z 
sem inarzystą K. i jest jego przyjacielem, zaw i­
ni! w  ten  sposób, że u siebie przechowywał 
pism a polskie, które m u dal K., oprócz tego 
bron>l podobno sposób zachow ania się swego 
przyjaciela. Czwarty uczeń otrzym ał naganę za 
t o , że przechowywał książkę o literaturze 
polskiej.

Rada państwa.
(T elegra fy  * Dziennika Polskiego*).

Posiedzenie izb y poselskiej.
W i e d e ń  18 grudnia. Posiedzie izby p o ­

słów rozpoczęło się o godz. 11 m in. 20 (czas 
wiedeński).

In te rp e la c je  i w niosk i.
Odczytano interpelacje i wnioski, między 

innem i interpelację p. P e r n e i s t o r f e r a .  tow. 
do prezydenta m inistrów  w spraw ie stosunków, 
panujących w pow iatow ej kasie chorych w K o - 
o m y i ; in terpelao ję  p. S y l v e 3 t r a  i tow . do 
m in istra  sprawiedliwości w spraw ie przedłożenia 
noweli prasow ej.

N O W Y
PRZEMYSŁ KRAJOWY

W A Ż N T Edward Hellwig
LWOWIE, ul Korwnika. 29. 1188

poleca swoją chemlczno-tech. fa­
brykę smarowideł I pakunków do 

maszyn pnrowyoh rółnngo 
systemu.
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u ap o w ie d ii n a  in te rp e lac je .
N astępnie odpowiedzieli m inistrowie na in­

terpelacje. M inister skarbu Boehm -Baw erk o d ­
powiedział na interpelację p. Hercoga w sp ra­
wie zbyt niskiego fasjonow ania podatku osobisto- 
docbodowego ze strony barona A lberta Rot- 
szylda. M inister powołał się na wczorajsze swe 
oświadczenie w podobnej spraw ie, że fasje i ro­
kowania komisji podatkow ej są tajem nicą i że 
nie może dlatego w daw ać 3ię w bliższe szczegóły.

M inister musi powiedzieć, że podstaw a do 
cbcdów  Rotszylda, jaką przyjął Hercog, jest 
z b jt  fantastyczną. Mówca może zapewnić, że 
komisje postępowały z całą sum iennością i nie 
niem a powodu do jakiegoś wystąpienia przeciw 
mu. Twierdzenie interpelantów  o zbyt niskiem 
podaniu dochodów określa m inister jako zupeł­
nie bezpodstaw ne. .

Co się tyczy wyrażanego przy sposobności 
tej interpelacji życzenia interpelantów , przepro­
wadzenia reform y ustaw y o podatkach osobi­
sto-dochodow ych w  duchu podwyższenia p ro ­
gresji w skali podatkow ej, m inister wskazuje 
na  to, że przy w ydaw aniu tej ustaw y z pow o­
dów  bardzo ważnych, które dziś jeszcze istnie­
ją , oświadczono się przeciw podwyższeniu p ro ­
gresji.

M inister obrony krajowej b r. W e l s e r -  
s h e i m b  na interpelację p. Mikołaja W assilki 
w  spraw ie doniesienia pism a Russkoje Słowo o 
traktow aniu  rezerwistów w 8 kom panji 30 pp. 
M inister oświadczył, że cpis zajść podany przez 
to pism o jest zupełnie niedokładny, a szczegól­
nie słowa, włożone w usta oficera, są zupełnie 
zmyślone.

Dalej odpowiedział ten  sam m inister na 
interpelację Daszyńskiego i tow . w spraw ie b u ­
dowy szpitala garnizonowego i koszar artylerji, 
oraz sądu garnizonowego w Krakowie. M inister 
oświadcza, że budowy te są całkowicie, albo po 
części takie, które z pow odu m ającej się prze­
prowadzić transakcji z krajem co do W aw elu, 
m ają  być przez urząd wojskowy w ybudow ane.

W  spraw ie tej transakcji rokow ania m ię­
dzy m inisterstw em  skarbu, m inisterstw em  woj­
ny i galic. wyd ialem krajowym  są jeszcze w 
toku.

Dalej odpowiadali na interpelacje mini­
strow ie b a n ilu  i sprawiedliwości.

Zaw odow e stow . ro ln icze.
N astępnie przystąpiła izba do porządku 

dziennego i w śród oklasków przyjęła w drugiem 
i trzeciem czytaniu ustaw ę o zawodowych s to ­
warzyszeniach rolniczych.

Zapom ogi.
Dalej przyjęła izba szereg wniosków w sp ra­

wach zapomóg, dla osób i gm in dotkniętych 
klęskami elem entarnem u

K andydaci adw okaccy .
P . d y l  w e s t e r  referow ał ustawę o zastę­

pow aniu adw okatów  przez kandydatów  adw o­
kackich w sądach w spraw ach o wykroczenia.

Ustawę tę przyjęto w drugiem i trzeciem 
czytaniu.

Polepszenie p łac  d jn rn is tó w .
P . S teinw ender referow ał spraw ę polepsze­

nia płac d jurnistów .
Pierwszy zabrał głos m inister 9karbu Boehm - 

Bawerk.
Posiedzenie trw a  dalej.

Z K oła po lsk iego .
W ie c ie  i  18 grudnia. Komisja parlam en­

ta rn a  Koła polskiego i prezes Koła p. Jaworski 
wysłali do p. Kozłowskiego prośbę, aby ze zło 
żeniem m andatu  wstrzym ał się aż do ukończe­
nia prac komisji budżetowej, której m a ważne 
referaty.

Pod w arunkiem  p. Kozłowski zgodził się 
m an d a t zatrzym ać.

Upaństwowienie kolei północnej
W i e d e ń  18 grudnia. Subkom itet ko- 

m isjij k o l e j o w e j  w obecności m inistra dra 
W itteka i szefa sekcji dra Kniazioluckiego, jako 
reprezentan ta  m inisterstw a skarbu, uchwalił n a ­
stępującą rezolucję p. K o l i s c h e r a :

„ Wzywa się rząd, aby w myśl ustawy z d. 
li września 1885 r. skorzystał z przysługującego 
mu praw a i z dniem 1 stycznia 1904 r. kolej 
północną upaństw ow ił.*

Rezolucja ta  przyjętą została jednogłośnie

DEPESZE
U lngrafieznn i telefoniczne

Z ra d y  robo tn iczej.
W ie d e ń  18 grudnia. Na wczorajszem 

posiedzeniu rady robotniczej w dyskusji nad 
projektem  noweli do regulam inu przem ysłow e­
go, oświadczył m 'n is ter handlu na uwagi p.

V e r k a u f a ,  że inspektorat przem ysłowy prze­
ciwnie do instruktorów  stowarzyszeń, nie podle­
ga bezpośrednio m inisterstw u h an d lu , dzięki 
czemu brak m u potrzebnego au tory tetu  i ży­
wości działania, co musiało doprowadzić do 
walki między obydw iem a instytucjam i. Różnica 
ta nie pow oduje ostatecznie usunięcia inspekto­
ra tu  na dalszy plan, przeciwnie, zajm uje on 
wyższe w hierarchji stanow isko. P . V erkauf nie 
m a zatem racji w swem wnioskowaniu. Pow o­
dem tego, że w ostatnich czasach nie przedło­
żono radzie robotniczej dwóch przedlożeń w 
spraw ie stosunków  robotniczych w przemyśle i 
handlu przed przedstaw ieniem  ich w parlam en­
cie, jest z jednej strony w pokrewieństw ie jego 

przedłożeniami m inisterstw a sprawiedliwości 
o charakterze cyw ilno-praw nym , z drugiej zaś 
strony nagłość ki nieczna dla uniknięcia spó­
źnienia. Mimo to m inister jest pewnym , że na­
rady nad  projektem  ustaw y ze strony korpora- 
cyj fachowych i szczególnie rady robotniczej, 
mogą się korzystnie przyczynić do popraw ienia 
projektu. M inister pozostaw ia zatem  woli rady 
dodatkowe votum .

Szef sekcyjny I n a m a  S t e r n e g g  życzy 
sobie przed dalszemi naradam i na projektem , 
przedłożenia statystycznego m aterja lu  ze strony 
m inisterstw a handlu. Radca m -nisterjalny H a -  
s e n v e h r l  oświadczył odnośnie do handlu 
wódką, że zostanie on ograniczonym przez 
wygotow aną już ustawę o pow strzym aniu pi­
jaństw a.

R ada uchwaliła utworzenie kom itetu z 12 
członków do przeprow adzenia narad  wstępnych 
nad przedłożeniem.

Następnie przyjęto wniosek, ażeby także 
przedłożenia m inisterstw a sprawiedliwości o za­
jętych w służbie handlow ej przedłożone zostały 
radzie robotniczej. Na końcu posiedzenia zako­
munikował szef sekcji Mataia, że m ający się 
w ybrać wydział dla ubezpieczenia robotników  
zajm ować się będzie naprzód w nusionem  już 
w parlam encie przedłożeniem o zabezpiecze­
niach f easyjnych urzędników pryw atnych 
jakoteż zasadam i reform y nbezpieczenia ro ­
botników.

S tronn ic tw o  kato licko -narodow e.
K raków  18 grudnia. Tutejsza kom uja 

wykonawcza stronnictw a katolicko-narodowego 
na  posiedzeniu odbytem  wczoraj wieczór pod 
przewodnictwem  p. W icherkiewicia, przeprow a­
dziła obszerną dyskusję polityczną i zasadniczą. 
Uchwalono potem  wysłać do posła Kozłowskie­
go telegram z wyrażeniem uznania dla jego 
działalności, ubolew ania z powodu w ystąpienia 
z komisji parlam entarnej i preśby by nie skła­
dał m andatu  poselskiego.

T ow arzystw o ro ln icze k rak o w sk ie .
K raków  18 grudnia. Okręgowe T ow a­

rzystwo roluicze krakowskie odbyło wczoraj 
walne zebranie pod przewodnictwem  prezesa p. 
Jan a  Skirlińskiego. Uchwalono zorganizować pe- 
rjodyczne wykłady praktyczne dla rolników, któ­
re wygłaszać m ają  profesorowie studjum  rolni­
czego. Takie sam e wykłady odbywały się przed 
4 laty i cieszyły się liczną frekwencją. Potem  
obradow ano nad ustaw ą o stowarzyszeniach roi 
niczycb, przyjętą właśnie przez izbę posłów i 
uproszono adw okata Caro o przygotow anie re ­
feratu w tej spraw ie na najbliższe posiedzenie 
Tow arzystw a.

H. K. T.
Berlin 18 grudnia. Tutejsi niemieccy 

akademicy zapow iadają zebranie antipolskie, 
zwrócone przeciw dem onstracjom  polskich s tu ­
dentów  na wykładzie prof. Scbiem aana. Germa­
nia podaje, że niemieccy akadem icy sam i roz­
poczęli ową dem onstrację i podrażaili Polaków, 
nie pochwala jednak drażliwości Polaków. 

W o jn a  w  T ra n s w a a lu .
Londyn 18 grudnia. K itcbener donosi z 

P reto rji pod datą 16-go b. m. W ciągu ubie­
głego tygodnia 31 Boerów poległo, 7 zostało ra ­
nionych, 372 wzięliśmy do niewoli, 48 poddało 
się dobrowolnie. K itchener opisuje dalej opera 
cje, jakie prowadzą obecnie oddziały angielskie 
i kończy tak: Potwierdza się wiadomość, że
Marite został ciężko zraniony. Korzyść! tak ty ­
czne, uzyskane przez nas w ostatnim  tygodniu, 
są również znaczne. Angielskie oddziały p racu­
ją  gorliwie, aby złam ać zaciekły upór nieprzy­
jaciela. W ojsko angielskie jest dobrej myśli 
silnego ducha.

P rzeciw  im m igracji.
Nowy Jo rk  18 grudnia. Do senatu 

wpłynął nowy projekt ustaw y w spraw ie immi- 
gracji. P ro jek t ten  proponuje zaprow adzenie 
egzaminów, celem stw ierdzenia stopnia wy­
kształcenia wychodźców do Am eryki. M ają być 
rów nież ustanow ieni inspektorow ie portow i 
którzy ścisłem badaniem  paszportów  i papierów

em igrantów , będą trzym ać zdała od kraju  wszel­
kie żywioły anarchistyczne.

Powódź.
N o w y  J o r k  18 grudnia. Szkoda wy­

rządzona przez powódź w Pennsylw anji i w 
Maine jest baidzo w ielka; obliczono ją  na 5 
m iljonów  d< larów.

Echo śm ierte ln eg o  pojedynku. 
B er lin  18 grudnia. H rabia Eulenburg, 

com endant 1 dywizji w W ystrucinie (Insterburg) 
podał się do dymisji. U stąpienie hr. Eulenbur- 
ga ma stać, jak przypuszczają, w związku z p ro ­
cesem Krosigba i pojedynkiem Blaskowitza.

P r a g a  18 grudnia. W ybór uzupełniający 
do sejmu czeskiego w miejsce W olfa naznaczono 
na 30 stycznia 1902.

P a r y ż  18 grudnia. Agencja H aw asa do­
nosi z S tam bułu : P retensja  Bartisula, który zbu­
dował port w Salonikach, o 3 miljony 200 ty ­
sięcy franków  za roboty dodatkowe odrzucono. 
W  spraw ie tej miał interw eniow ać am basador 
rancuski. W  ostatniej chwili cofnął Bartisol 

swe pretensje, wobec czego spraw a została u- 
m orzoną.

Kronika z ostatniej chwili.
M edal pamiątKOW y. Senat akademicki u- 

chwalił wybić medal ku uczczeniu 80-tej rocznicy 
urodzin Antoniego Małeckiego.

Pani N a ta lja  S ien n ick a  prosi nas o spro­
stowanie wiadumości, którą podaliśmy przed dwoma 
dniami. Pani Siennicka utrzymuje, że nie miała i 
nie ma zamiaru przenieść się na scenę rosyjską i 
Lwowa zupełnie nie opuszcza.

K aw alersk a  dola. Pan Z., Koncypient ad­
wokacki, jako szanujący się kawaler, przychodzi 
wieczorem regularnie do domu po godzinie 10 do­
piero. Wczoraj, jak zwykle, zadzwonił wieczór do 
bramy swojej kamienicy przy ul. Milkowskiego 1. 1 
i poczeka! chwilkę. Stróż bramę otworzył, ujrzawszy 
jednak czekającego na trotuarze p. Z , zatrzasnął 
mu bramę przed nosem i do kamienicy nie puści!. 
Nie pomogło dobijanie się i dzwonienie. Musiał bie­
dny p. Z. resztę nocy przopędzió w kawiarni.

Rozmaitości.
T akże m etam psychoza. Sąd paryski rozpa­

truje obecnie sprawę tak nieprawdopodobnego szan­
tażu, że ofiara jej, niejaka Henryka Mesv liers, ko­
bieta pięćdziesięcioletnia i majętna, powinna po pro­
cesie naty hmiast być oddaną do domu obłąkanych, 
a już co najmniej postawioną z powodu niepoczy­
talności pod kuratelę. Tej pani M. umaił mąż i — 
nie wiedzieć wśród jakich haluncynacyj — uroiła so­
bie, że dusza jej męża nieboszczyka zamieszkała po 
śmierci w ośle, którym handlarz nabiału przywoził 
jej mleko. Ile razy więc posłyszała dzWonek, oznaj­
miający przybyc:e wozu z nabiałem, biegła na ulicę 
i wynosiła klapourhowi co najlepsze przysmaki a han­
dlarzowi codziennie dawała kilka franków, aby się 
z osłem dobrze obchodził i troskliwie go pielęgnował. 
Handlarz prędko połapał się w sytuacji i osioł za­
mienił się dla niego w dojną krowę Pod najrozma­
itszymi pozorami wyciągał od wdowy większe i mniej­
sze kwoty na lekarstwa dla osła, na kąpiele, na bu­
dowę nowej stajni, nawe. na wodę Vichy dla niego, 
aż sprawa stała się głośną i sąd zajął się oszustem 
i jego ofiarą. Pani M. trwa jednak w swem przeko­
naniu, że dusza nieboszczyka mieszka w ośle.

W ypanek  K ro sig k a  n a  w yspie Jaw ie .
Na strzelnicy wojskowej, małego garnizonu w Ma- 
lang na Jawie, zdarzy) się wypadek, przypominający 
do pewnego stopnia głośny wypadek Krosigka. Od­
dział krajowców odbywa! ćwiczenia ataku, przy 
którym jeden z krajowców, sierżant, biegł przed od 
działem. Podczas biegu został on przez jednego 
z żołnierzy zastrzelonym. Sierżanta przeszyły trzy 
kule i padł na miejscu trupem. Morderca, który do 
puści! się zbrodni z zupełną świadomością i rozmy­
słem, schował najprawdopodobniej przeznaczone do 
strzelania do tarczy ostre naboje i użył ataku do 
zamordowania przełożonego. O powodach tego czynu 
krążą najróżniejsze domysły. Najprawdopodobniejszym 
jest motyw zazdrości, gdyż w koszarach holender 
sko-indyjskich armji bawić mogą także i kobiety. 
Sprawcą morderstwa pod silną eskortą odstawiony 
do więzienia garnizonowego, nie okazuje ani śladu 
skruchy.

Dział ełLSfiaiiiezij.
W iedeń 18 grudnia. 

(fr.) Na giełdzie czuć już do pewnego sto 
pnia atm osferę św iąteczną. W ielu spekulantów  
stara  się rozwikłać swe zobowiązanie, by mieć 
wolne ręce z Nowym Rokiem , nowe transakcje 
zaw ierane są niechętnie, a gotówka w  eskoncie 
pryw atnym  drożeje, co zresztą jest zwykłem zja­
wiskiem i  końcem roku. Przed kilku dniam i 
jeszcze eskontowano dobre weksle na targu  na

dziś podniósł się eskont pryw atny na 
3 7[8 %. Pom im o to jednak  nie można pow ie­
dzieć, żeby zasadnicza tendencja giełdy była 
słabą, co okazuje się najlepiej stąd , że naw et 
takie walory, w których nie zrobiono żadnej 
transakcji, obniżyły się w cenie zaledwie o kilka­
dziesiąt halerzy.

Na targu  berlińskim  spadły w alory górni­
cze — nasza spekulacja jednak nie zastosowała 
się do tego im pulsu, przeciwnie podniosła kurs 
alpinów  praw ie o 4 korony. Popyt o renty i in ­
ne w alory lokacyjne, był bardzo nieznaczny, 
ale kursa utrzym ały się mniej więcej na pozio­
mie sobotnich notow ań.

Bank rolniczy L w o w ia  Lwów 18 
grudnia (Dziś notujemy sa ICO klg. lotu. 
lwów Waluta koronowa) Pszenica solowa J5 ’20 
do 15'50 pszenica na termina 14 60 d > 15 — 
syte gotowe 12-80 do 18 20, żyto na termina 
12 50 do 12 80 owies coroczny gotuwy od 
; 2 80 da i3  40, owies obroczny na termina od 
12 50 do 13' — ; jęczmień pastewny 10*60 do 11 — 
jęczmień faro* am 12 50 Ic 14 — ; rzep.sk 27* - 
dc 2 8 '— ; Imanka 19 — ic 21 — ‘5-r~j‘-h pastę
waj 13 50 da 15 —, g.-osb da gotowania 15‘ — 
io 24 wyka 12 -  13 -  U  50 it
12 -  ; hrsczks 13 — d-; 14 50 i ignryrka no w? 
1 1 6 0  io 12 —, kukury izs str.iv — to — — 
tbm.-ci za 5H kilo — Jo —• kenictrne 
.-serwona 90 — dc 112 - ,  - ih  90
io 150 —, koniczyna szwr-dzk* 80 i; 120
ymotka 48 ' do 60 -

Spirytus loco za 50 ;itr gotowy ?6 — dt 
0 25; parita3 Tarnopol ca lermio 15*75 lo 16 —.

Usposobienie co do żyta słabsze, co do psze­
nicy tendencja niezmienna, notowania jednak więcej 
lokalne.

— W ie d e ń  18 grudnia. (Giełda ebo 
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na wioBnę od 8 85 do 8 85, na maj-
czerwiec od — • — do • i żyto na wiosnę od
7 62 do 7 63, na maj-czerwiec od — • - do
— * - kukurydza na wiosnę od 5 7? do 5 78 
na maj-czerwiec od -  *— do —' ; owies na
wiosnę od 7 7? do 7*78, na majczewiec od — • —
do • — rzepak aa styczeń-luty o d  do
— —= na sierpień-wrzesień od — •— do — • — 
olej rzepakowy na styczeń-kwiecień od —-— do
— — Usposobienie słabe. Pogoda łagodna.

— B u d a p e s z t  18 grudnia. [Giełda 
ebo&owa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze 
nica na kwiecień od 8 '64 do 8*65 żyto na 
kwiecień od 7 33 do 7 3 4 ; owies na kwiecień 
od 7*46 do 7‘48 kukurydza na maj od 5 46 
do 5 4 7 ; rzepak na sierpień od 11 60 do 11 70. 
Oferty na pszenicę mierne. Chęć kupna ograniczona 
Usposobienie spokojne. Pogoda łagodna.

W ie d e ń  18 grudnia. (Giełda poludn 
godzina 12 m. 30). Marki 117 25 Renta majowa
99 15 Węg. renta koronowa 94 05 Akcje austr 
zakl. kred 652 50 Akcje węg. zakł. kred 666’ —, 
Akcje Anglobanku 261*— Akcje Unionbanku 
551 — Akcje Bankvereinu 443 — , Akcje L5nder- 
banku 403 50 Akcje kolei państw. 653 50, Lom­
bardy 67 —, Akcje kolei Elbethal 4 73 — Akcje
fabryki b r o n i  , Akcje t y t o n i o w e  ,
Akcje Alpiny 399 —, Akcje Rima Muranji 477 — 
Akcje pragskiego Tow. żel. —, Losy tureckie 
99 75.* Ruble 253 75 Usposobienie spokojne.

B e r lin  lfe grudnia. (Giełda poranna). 
Akqje kredytowe 20 3 50, Tow. dyskontowe 180 60 
Usposobienie spokojne.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE
We środę dnia 18 grudnia o godz. 7 wieczorem

N A D Z I E J A
(Op hope van Zegen)

dramat w 4 aktach z holenderskiego Hermana Hayer-
manns’a; przekład Jana Kasprowicza.

O S O B Y
Kniertie, wdowa po rybaku pni Gostyńska
Geert, jej syn p. Solski
Barend, jej syn p. Nowacki
Jo, jej krewniaczka pni Stachowicz
Kobus, jej brąt z przytuliska p. Roman
Daantie z przytuliska p. Wysocki
Klemens Bos, szyper p. Feldman
Matylda, jego żona pni Otrembowa
Klementyna, jego córka pna Arkawin
Szymon, cieśla okrętowy p. Chmieliński
Marjetie, jego córka pni Solska
Mees, jej narzeczony p. Kliszewski
Kapa, buchalter p. Węgrzyn
Saartowa, wdowa po rybaku pni Połęcka
Gertruda pni Rybicka
Jelle, żebrak p. Czaki
Żandarm pierwszy p. Bielecki
Żandarm drugi p. Podhorski
Rzerz dzieje się za naszych czasów w holenderskie.

Niesłychanie
nitka csnal

Serwis porcelanowy obiadowy
biały, na 6 osób 30 sztuk tylko 
zł. 6 20, na I I  osób tylko it. 10 30 
talerz ptytki 12 c t , głębłki 14 ct. 

deserowy 9 ct.

I

Serwis z detorseją
kwiaty, na 6 osób zl. 

na 12 osób zł 17 -50.
8 90 

1178Serwis szklany
31 sztnk ca 6 osób tylko zł. 3 60, 
z paskiem matowym zł 440. Kie- 
lisiek do w.na 12, 4, 16, 17 ct. 
Szklanka <lo wody 5, 6 i 7 ct. 
Filiżanka do herbaty z p ękną de­
koracją tylko 25 et. Fil.żanki do 
czarnej kawy po 12, 14, 15, 16 ct.

KAZIMIERZ LEWICKI
Lwów, Trybunalska.

Cenniki ilustrowane gratis i franco.

o o o o o o o o o o o o
C n n ti ia m  niżei własnego kosztu dprZBD&ni n o w e  p i ę k n e
sypialn ie, styl angielski, biuro i kil­

ka drobnych mebelków do salonu.

Szczurkowsni
s t o l a r z ,

Lwów, ul. Syksłuska 8.

Ł Y Ż W Y !
„Halfax“ dobie . . . .  para zł. 1 '20
„Halif*x“ bardzo dob-e stal, noże „  1 70
„H alf,x“ polerowane . . . . „ 3 '—
„HaliUx“ niklowane, wąskie noże „ 3 —
„Hilifax“ niklów., szerokie noże „ 5  —
,.H4if»x“ damskie nie niklowane „ 1*30
„Halif x“ damskie niklowane . , „ 2-50 
„Hahfax" systemu Jacson Heines , 5-50
„Merknr“ albo ,,Helvetia‘ ............... 2.60
, Merkur“ damskie niklowane . . 5 —
.Narmis* niklów , szerokie noże ,, 6-— 
„Jacson Heines" niklowane . . „ 5'50 
„Jscson Heines" nadzwyczaj lekkie 
8 43 wklęsłe noże . . . para „  6-75 
B emyki do łyżew. . . . - „ „ 0'30
M T  Dla Towarzystw łyżw arskich i gi­
nące stycznych olpow edni opast, polecaPiotr Cbrząstowsli
plac Kapitulny 1, — naprzeciw katedry

Iśśyśti i i i
enr pejskie, codzienne i perjodyczne, (jak 
poli.yczce, n-nkowe, fachowo, humory­
styczne, żurnale mód), najdogodniej pre­

numerować w najstarszej

Agencji gazet i ogłoszeń
Ą. Olszewskiego

Lwów, — ul. Kilińskiego I. I.
Prenumeratę liczę tylko po cenach 

red; kcyjnych biz najmniejszego podwyż­
szania ceny. — We Lwiwie dostarczam 
wszystkie gazety, na żądanie, do domn 
i to jak najwcześniej. Pisma tygodniowe 

wysyłam także na prowbeję 
Przyjmuje tgłcezenU (insaraty) kupieckie 
i prywatne do wszystkich gazet po ce- 

nach niskich 1326

wiosce rybackiej.

Przyjechali io Lwowa
dnia 18 grudnia 1901 r.

HOTEL GEORGE. Hr. F. Zamoyski z Urycza. Br. 
S. Lutzów z Szatakusina M. Horowitz z Krakowa. J. 
Prietocka z Sambora. M. Cywińska z Płotyc™. J. Stern 
z Wiednia. W. Schnorenburg z Belgji. S. Sroczyński 
z Jasła. J. Mac Intosch ze Stryja. O. rtespaldino ze Sta­
nisławowa.

HOTEL EUROPEJSKL Hr. M. Krasicka z Wołynia. 
Dr. J. Krzyżanowski z Buczacza. M. Raszowscy z Chled- 
nika. J. Filipowski z Kocowa. K Romański z CJladówki. 
J. Bączkowski z Dobrobutów. M. Śmieszkowa z Lnbella.

Karniewski z Zawidza. M. Lewicki z Królestwa. W. 
Słotwiński z Krukienic. M. Horn z Wiednia. A. Grein z 
Rosji. K. Nowakowski z Romorochy. K. Perekładowski z 
Brzozowa. M. Rodaj z Krzeszowic.

Rubryk* ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej nie odpowiedzialności.

Dr. Roman Reneki,
i. asystent kliniki lekarskiej uniw. Jagiellońskiego i lwo­

wskiego ordynnje w  c h o r o b a c h  w e w n ę t r z n y c h  od 
godziny 3 do 5 popol, u l ic a  K r a s z e w s k ie g o  1. 3.

Telofon 583 1383

Dr. ANTONI ROICKI
Speojallets dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
kobiecych i pęcherzowych, l e c z y  metodą doświadczoną, 
długoletnią, takie na wzór zakładu w Lindeuwiese i parą 
O r d y n n j e  od godziny 9 do 11 rano, a popołudnia od 

godziny 3 do 6.
N a ż ą d a n i e  mogą być leki wydane z apteki w 

sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zl. 20 ct). Ulica 
Zimorowicza 1. 5, Lwów. 7

Wyszła właśnie z pod prasy
J U L J U S Z A  T U R C Z  Y Ń S K I  E G O ,

Nasza Golgota,
powieść na tle martylologji naszej i jest do nabycia 

w handlu księgarskim. Cena egz. 1 kor. 40 hal. 
Oprócz tego;

DZIECI PDSZCZT,
powieść na tle życia Indu huculskiego. Cena egzemplarza 

1 kor. 20 hal.

Kąpiele w świetle elektryczni ra
skuteczne w reumatyzmach, newralgiach, otyłości 

ul. Ohorąźczyzuy 1. 19 (Dom naftowy)

g  c t -  Biblioteki
S im e jJ ije k  Powiitel 1 R oau sów  

Lwów, K urkow a I. 3,
II-ty  z e s z y t  w y s z e d ł  j u ż  z d r u k u .

Najlepsze fonografy Edisona
„N a G w ia z d k ę * !! 1385

i największy w kraju wybór wałków ogra­
nych i śpiewanych przez pierwszorzędnych 

artystów i artystki 
po cenach zniżonych poleca Firma

W I K T O R  B E R G E R
Lwów, Akademicka 18. 

Produkcje i demonstracje bezlntereeownle
Cenniki gratis.

Kantor wymiany
c. k. nprzyw. galic.

akcyjn. Banku hipotecznego
kupuje i aprzedaje 64

vrtii mm wartoSEiow8 i metr
po fl&jńBkł&dfliBjszyii kursis dzinnyi

■l« licząc żadna] prowizji.

Niezrów nanej dobroci t u t k i  i b i b u ł k i  
c y g a r e t o w e

SASSOWSKIE
„FLIRT" i „KRAJ"

bibułka cienka przeźroczysta) (bibułka niegasnąca
wyrobn

S. W. NIEMOJOWSKIEGO
w e Lwowie.

Są w szędzie do la b y c ia  953
*/i Butelka kor. 1 80. */, Butelki kor 1.

Dr. Zenon Leóko
operator, mieszka obecnie przy ni. Koperalka I. 16 
ordynnje w chorobach chirurgicznych od godziny 

3—5 popołudnia.

Kto chce mieć
na zimę ciep‘ą. debrą kołdrę, niech się 
nda z zaufaniem do zdanej pracowni 
kołder S e h n s t e r a  Lwów,
ul. Kopernika 5. KOŁDRY na wacie weł­
nianej od zł, 4, 5, 6 50, 7, 8, 9, 10 do 
14 zł. KOŁDRY atłasowe jedwabne po 
zł 12, 14, 16, 18, 20 do 32. KOŁDRY 
pnehem podbite nadzwyczajnie lekkie, 
ciepłe i trwałe po zł. 16, 18, 20, 22, 
atłasowe jedwabne po zł. 25, 28, 35 do 
40. MATERACE czysto włosieane po 
zł. 14, 16, 18, 20 doj 32. — Sienniki 
zwykłe i sprężynow., poduszki, prze- 
ścierodła i t. p. po możliwie najnliszyob 
oanaoh poleca jedyny we Lwowie wy­
łączny skład i pracownia kołder i ma­

teraców 8045
Józef Schuster 

Lwów, ulica Kopernika 5.
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>oooooooooo<x
Najstosowniejszy I najprakty­

czniejszy

IM 1
Wojna, Sybiracy, Unia lubelska, Stań 
czy*, Olszynka, Chrzestna matka, D rce, 
S.rab, Dw* pok i enia, Zgon Czarnieck e- 
go, Skazana, Taniec wśród mieczów, 
Z sia — i wiele innych wyczcpanych 
premij Tow. sztuk pięknych, oraz obra­
zów oryginalnych pędzla: Grottgera,
Kossaka, Adjukiewicza, Grocholskiego, 

Leopolskiego, Raczyńskiego, Trusza itd.’ 
na ito wybór oryginalnych obrazów o ej 

nyth i akwarel nowszych malarzy
pa bardzo przystępnych cenach

poleca księgarnia antykwarska, oraz han­
del dziełami sztuki i starożytności

JóZBfa Tomasika, we Lwowie
Pa*ai Hausmtna 9. 8047

Masiny la szycia;P™‘; , r . ^ S
z opustem 10% lab na raty pod przystę­

pnymi warunkami.
Nauka haftu bezpłatnie. Cenniki ilostro 

wane wysyłam bezpłatnie 1288

Jan Lennik, Lwów, Haiieka 6.

5 0 0  s z t u k  r e ł u i a n e
od 5 złr najpiękniejszy fason 

.G ersona- 
BLUZKI Jedwabne od złr. 9 -  
KAPUZY teatralne od złr. 5 50 

Olbrzymi wybór PAStÓW
1000 Nowości na „Gwiazd ę"

p le a 1280

Tadeusz Górski
Lwów,

■  1 1. Marjacki 1. 8 (róg Hetmańskiej).

090000000000
MacIndworsk*eI I I  I N *  I I  dobre kuchenne

^  po złr. 1 — i i 04 kilo 
Ś*ieże nieco solone do pieciywa lub 
legaminek po złr. 1 23 kilo.
Deserowe po złr. 1 30 i 1-60 kilo

poleca HANDE j  1361

St. Markiewicza
Lwów, Ryn^k I. 42.

oooooooooooo

uznane z 
I! najlepsze II

Wszędzie do nabycia
FABRYKA 

LWÓW, ullo* llo k ltw lo u  Z.

Fabryka TROCZYN SKiEGO
1362 Pssai Haismana Lwów
Fnnt pomadek 80 ct., czokoladek 1 20 ct 

karmelków 50 c t , Herbr.taików 83 ct. 
CUKIERKÓW na DRZEWKO 1 złr.

K K K K K K K K K K K K

Miód panieński
dziesięcioletni, bez wszelkich przypraw, 
napój lecznicy i wzmacniający. Środek 
n ezawodny przy oclach nerwowych, 

ole lnicy niedowładzie trzewi i t d  
Flaszka szampanta 1 złr. 10 ct. Paczka 
pocztowa o dwu flaszkach z opak owa 

niem 2 złr. 40 ct 
Nabyć można w AdmlnlstraoJI Bartnik* 

Lwów ni. Łyczakowska 93.
Na zamówienie kartą korespondencyjną 
1250 posyła s ę do uomn.

* H K * K X X K K X K K

P r z e m y s ł  K r a j o w y

Na Gwiazdkę*
ZABAWKI jaworowskie, rzeźby, 
WYROBY koszykarskie 1 bambusowe, 
MAJOCIKĘ kołomyjską,
MYDŁA zakopańskie i fabryki .Tlenu*, 
HAFTY, serdaki futrzane i haftowane, 
MAKATY buczackie i andrychawskie, 
KILIMY z Gliminn, Okna i Zarudzia, 
SUKNA krajowe, sławuckie,
PŁÓTNA i bieliznę stołową

poleca 1381
f f *  p« n iskłeh  eonach " H

Bazar Krajowy 
Krajowego Związki Przemysłowego

Ullea 3 g t |  Maja 

Wskórajmy przemysł krajowy 1

a  •  Poszukuje się dostawy
I R  1 3  4.000 jaj u  miesiąca.

J u l  I m  Świeży towar. 6033 
Jl Oferty z podaniem ceny uprą- 

s a się wysyłać natychmiast do

F r SCHICKE Hameurg. Eppendorf.

lo-j l i p M  m
z widokami, sertyment zł. 250, — 
500 rzadkich marek zagranicznych, sir- 

tymeut zł. 2 50. 5031
A. 0 . Muller Sudapsszt, Edtvds, u 24
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Nr. 103 Telefonu. Lwdw, Chorążczyzna 1. 15—17. Rok XXVII.

Warsztaty:

Wodociągi,

Kanalizacja,
Wentylacja,

Łazienki. 1172
Parne i Suszarne.

Aparata desynfekcyjne etc. i S P Ó Ł K A .

Biuro techniczne

Urządzenia Zakładów 
kąpielowych i febrycznych

Wyłączne zastępstwo
Motorów „Otto“ 

&
stałych I przenośnych do gazu, 

benzyny I spirytusu.

O O O O O O O O -  o < » « » o o c x > o € x > o o o o « » ^ o
0 HANDEL HERBATY i KAWY 0

E D M U N D A  RTEDLA
« •  L w o w ie ,  u l .  T e a t r a l n a  1. 

toftsa aałitpoze gatunki

K A W Y
• banka nyotya  I urnaatyta »ym,

0
o

7 . kilo
— *{, 90 c i
— «» 96

1 n —

1 99 04
1 99 06
1 »' 08 •<»
1 99 08 9

1 tt 08 99

Fortsrioo. .......................................
Cnba gruboziarniste......................
Cejlon zieloin ......................

„  „  p r z e d n ia . . . . . 1
„ „ gruboziarnista............................ 1
u „ perłowa . . . . .

Uocca arabska bardzo arom«.tyczaa
Jawa złota ......................................

Uwaga i Kawa koeca arabska sama używa się 
tylko aa czapą kawę, zaś aa białą kawę potrzeba a  
używać z Cojlonem lub Jawą. Jeżeli ożywa się kawy W 
gatunki saięszaae, wówczas aależy każdy gŁiunak 
eddzielnio opalić. 10

O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O D

O O O O O O O O O O O O O O O O O O O C i

Kapelusze męskie
Hab i ga

5«& Angielskie i 
W ł o s k i e

p o l e c a j ą

8
8 o

Motylewski i Krzyszkowski
Lwów, plac Marjacki 6.

Cenniki ilu strow ane do dyspozycji.

£?©000©©00©0©000©00©0©00c\
b
h

sferą,
„Bałłabanówkę

w ó d k ę I

„Bałłabanówkę
pom arańczow ą słodzoną, natu ralną, bez olejku,

poleca HANDEL 1284

KARO A BAŁŁABANA, Lwćw.

0
®©
©

©
©
©
©

©
e
©©
®s

t  p .

a bronzn, drzewa, plnszn i akóry

P A P I E R Y  L I S T O W E
z n ■jmodoiejszemi emblematami, dewizami, nagłówkami 

1317 polecają najtaniej

S e y f a ^ t h  «fc D y d y ń s k i
we Lwowie przy placn Marjachlm.

) © © © © © © © © § )

©
Na Gwiazdkę i Nowy Rok! ©

n a jn o w sze  i n a jg u s to w n ie js ie  ©

Towary galanteryjne ©
© 
©  
©  
©  
©  
0  
©  
©

10 pre opustu od cen zwyczaj­
nych przy

W INACH H ISZPA Ń SK ICH
portugalskich , wio k i e b ,  reńskich i francuskich

w składzie 1350

„BODEGA V1NAYIG0 ”
PIO TE MIKOLA.SCH i Bp. (Pafti I l t o M )

lab BODEM ViM»,B0 w Krakowie.
^  P rzy tem  polecamy P. T . Publiczaości

Wino szampańskie marki Roederer, — Grand fln sec 
1 Carte b anche, — jak równiet

HERBATĘ NAJLEPSZĄ
Od G. T rau  c. k. nadw ornego dostaw cy w W iedniu, 

~ " BODEGA VINAVIG0 Piotra Mikolaschi I Sp.

Jan Sadłowski
w e  L w o w i e

p l a c  K a p i t u l n y  I. 3.

P
II

Herbaty, Rumu, 1364
W i n  i  J L > e I i k « t e s ó w .
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0

Ulstry, Palta, Ubrania:
m arynarkow e, żalietow p, anglezowp, sm okingow e, frakow e

Szlafroki, Kurtki,
Angielskie kam izelki

1368 poltCają
najnowszego kroju I w największym wyborze

HEILMAN KOHN i Synowie
©
0000

ces, i rról. i l i o r n i  dostawcy
LWÓW, plac Afarjackl 1.

0
0
0
0
0 1
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0
0
©
©
0
©

0
0
©
> 0

0d dawien dawna ze swej debreol I zapaoba zaaną prawdziwą

H e r b a t ę  rosyj ską
21 peleoa HANDEL

W. A D A M O W I C Z A
f  BRODACH " •  psoranlozu ruyjsklan

fant „fnllljDeJ“ brdzo dobrej . . . . .  ( 40
fant „Melange de Meeoan“ w eryg, epkewao. 2-50 
font „Imperial- Ceaarakle] w oryg. opkewan 3-50 
fant „0kruobów“ z u jlep  borbat kwlatowyob f ‘20 
KAWA „CEYŁ.0N“ Zaakomlta franoo 5 kilo 9 —

IIZ B r » n « »  1 1

Perfumy z białych fiołków
z n a k o m i t e ,  

gm ~  e e n a  8 0  1 1 -5 0  ta. SI I  8  ta. H

J A N  I I I N A T O  W I C Z
LWÓW ul Sykstuska 1. 25, nl. Halicka 1. 11. — KRAKÓW Sukiennice 20-

1 RZEMYŚL I 24 691

g o 3 0 0 0 0 0 0

Z d n h m  dzisiejszym 
M ikcascha

otwartym został w Pasażu

handlem

i o o o o o o o o o  

8
BAZAR OWOCOWY g

delikatesów, drobiu ,  dziczyzny, I™

I|
1000000080

poląezony z 
jarzyn i t. d

W  specjalnie urządzonych basenach u trzym uje  się 
wszelkie gatunki żyw ych ryb . 1366

Usilnem naszem  staran iem  będzie wszelkim w ym o­
gom naszych S ianow nych P . T . odoiorców  ku najw iększe­
m u zadow oleniu zadość uczynić.

Polecaj tc się łaskaw ym  względom, kreślim y się 
z głębokim  szacunkiem

ZARZĄD BAZARU

I
I

Kapelusze futrzane
13H  otrzymał SA L O N  M Ó D

M .  T O P O L N I O K A
Akademicka 3, I. plętr . g

I
I

Niezbędne
dla Urzędów, Szpitali, lokali publicznych I t. p.

Ściany ruchome i Zastawy do pieców drewniane
poleca i wykonuje według każdej miary

Pierwsza krajowa Fabryka stór I żaluzji 
W. ADAM SKI dawniej JtTRGEHS 

Lwów, Sobieskiego 4.

6042

u u ci) pociągów Kolejowych
obowiązujący z dniem 1-go maja 1901 roku. — (Czaa środkowo-europejaki).

POCI ĄG
p O S p - I osob.
yyrh. o godz,

Do Lwowa z:
(na dworzec główny)

Czerniowiec, Tcfcaii, Jas9, Constancy, Bukaresztu 
Krakowa Orłowa, N. Sącza, Jasia, Chabówki 1 Zakopanego 

Berlina, Wrocławia, Warszawy i Wiednia 
Podwołoczysk, Grzymałowa

Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Oświęcima, Rze­
szowa, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Czerniowiec, lckan, Suczawy. Czortkowa, Kałusza 
Brzuchowic (codzieuuie od 16 maja do 15 września włącz.) 
Janowa
Tarnopola (Brodów)
Ław ocznego Chyrowa, Borysławia, Kałusza, i Fesztu 
Sokala i Rawy ruskiej
Krakowa (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla, Wiednia, Berlina, 

Wrocławia, Orłowa od 15 czerwca do 15 września, 
Tarnowa, Pesztu)

Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla) 
Stanisławowa (KfirSsmezO, Potutor, Chodorowa),
Janowa
Skolego, Stryja, Kałusza, Chyrowa, (z Ław ocznego od 15 

czerwca do 15 września)
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Tarnowa, Rze­

szowa, Rozwadowa, Przeworska, Sanoka, Chabówki 
i Zakopanego

Czerniowiec, lckan, Bukaresztu. Gałacu, Jass, Husiatyna 
i Stanisławowa 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Grzymałowa, Husiatyna, 
Tarnopola i Brodów 

Brzucho wic (od 16 maja do 15 września w niedziele i święta) 
Sambora, Borysławia, Drohobycza, Stryja 
Podwołoczysk (Kijowa, Ode-ay, Grzymałowa, Kozowy, 

Brodów)
Czerniowiec, lckan, Stanisławowa
Krakowa, Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa via Dembica, 

Sambora, Chyrowa. Kalwarji, Berlina, Wrocławia, 
Wiednia,

Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej

Brzuchowie (od 16 maja do 15 września w niedziele i święta' 
Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Tarnowa Luba­

czowa, Sanoka, Przemyśla 
Brzuchowie (od 16 maja do 10 września codziennie)
Janowa (od l  maja do 15 września w niedzielę i ś«- lęŁi’ 
Czerniowiec, lckan , Bukaresztu, H usiatyna,' Putmor 

Kórdsmezó
Janowa (codziennie od 1 maja do 30 września)
Krakowa, Wiednia, Warszawy, Herhua, Wro. ławia. Ti=r 

i nowa, Jasła, Przeworska i Rozwadowa
Podwołoczysk Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczymt*-. Z»

| leszczyk, Skały, Lwania pustego
Ławocznego, Pesztu, Chyrowa, Kałusza. Borysławia

(na dwurzec ,,Podzamcz9“ )
Podwołoczysk, Grzymałowa, Tarnopola 
Tarnopola i Brodów
Podwołoczysk, Kijowa. Odessy, Grzymałowa i Brodów 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Zaleszczyk, Kupy czy mer 

Podwysokiego i Brodów
— ; 10-02 Podwołoczysk, Kijowa, Odessy Brodów, Kopyczyniec, 

leszczyk, Skały, Iwania pustego
Za

POCIĄGI
posp. osob.

odchodzą o Rodź,
■ H I

|  12.45

I  2'51 _
1 "" 4 15

9 — 5*45
6*25

6*35
ft-5i —
— 8*40

— 9.00
_ 9-15

9-25
— 10*20
— 10‘2£
— 1*25
1-55 —
__ 9*15
2*40 —

j 2-55 — I
— 3*05
_ 8*15
— 8-26
— 3 30

610 |i "
6 20 B 

■1 - 6*30 1

■  _ 6*35 jS
^  - 7-10 g

7*25 ę
»»• _ 7-52 g•5 9-30 2

J°-3. 5

11 0 M

*  - 11-10 1
. . t t  i iw k  trmm

6*43
— 9-42
2-08

C ' -̂ rccwi um iB
* 7-32 1

i n -ss  [

Ze Lwowa do:
(z dworca głównego)

Krakowa, Rozwadowa via Przeworsk,, J a s ła , Chabówki, 
Zakopanego i Orłowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) 

lckan, Czerniowiec, Stanisławowa, Bukaresztu, Constancy 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina,Chyrowa, Sambora.

Jasła, Stróż, Rozwadowa via Dembica, Wieliczki 
Brzuchowie (od 16 maja do 15 września codziennie).
Czerniowiec, Podwysokiego, Potutor 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniec 
Ławocznego, Munkacza, Pesztu, Borysławia 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Lubaczowa 
Krakowa, Bopumina, Warszawy, Chyrowa, Przeworska, 

Rozwadowa Tarnowa, Stróżego, a od 15 czerwca do
15 września włącznie Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 
i Jasła

Skolego, Chyrowa, Kałusza, (do Ławocznego od l czerwca 
do 15 września)

Janowa
Podwołoczysk, Brodów,Grzymałowa, Kozowy 
Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Czerniowiec, Stanisławowa, Potutor
Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele i święta) 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów) Kopyczyniec, 

Zaleszczyk, Grzymałowa, Skały, Iwania pustego 
Brzuchowie (od 16 maja do 15 września w niedziele i święta) 
Czerniowiec, lckan, Stanisławowa, Husiatyna, KfirdsmezŚ 
Krakowa, Wiednia, Wrocławiu, B.-rlina 
Stryja, Drohobycza, Borysławia, Sambora i Chyrowa 

(Skolego tylko od 1 maja do 30 września)
Janowa (codziennie od 1 maja do 30 września)
Brzuchowie (codziennie od 16 maja do 15 września) 
Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa. Jarosławia
Stanisławowa
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Orłowa 

(od 15 czerwca do 15 września), Tarnowa, Chyrowa, 
Mez5-Laborcza, Pesztu, Oświęcima 

Janowa (od l maja do 15 września w dni powszednie, a ed
16 września do 30 kwietnia 1902 codziennie) 

Ławocznego, Munkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałusza 
Tarnopola i Brodów
Sokala i Rawy ruskiej
Brzuchowie (od 16 maja do 15 września w niedzielę i święta) 
Janowa (od 1 maja do 15 września w ni.-dzielę i święta) 
Czerniowiec. lckan, Jass, Bukaresztu, Czortkowa, Berho- 

metu. Seretu, lirodiny, Szu cza wy 
Krakowa, Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Rozwadowa 

via Przeworska, Chyrowa, Rymanowa, Iwonicza, Or­
łowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego 

Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Grzymałowa

(z dworca „Podzamcze")

Podwołoczysk, Brodów, Kijowa, Odessy, Kopyczyniec 
Podwołoczysk, Kopyczyniec i Zaleszczyk 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, Skały, 

Iwania pustego, Grzymałowa, Kijowa ( Odessy
Tarnopola i Brodów
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, Pddwy­

soki ego i Grzymałowa

Uwaga, Pora nocna jest oznaczoną ramkami — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut od czas’i 
lwowskiego. W mieście wydają bilety jazdy: Zw,kte bilety: agencja dzienuików 1. SL Sokołowskiego w pasażu Hausmnn 
!. '•-> od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczorem, zas zwykle i wszelkiego mnego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane prze 
vi dniki, rozkłady jazdy i t. p. biuro infoimacyjne kolei państwowych (.nl. Krasickich l. 5, w podwórzu, schody II. drz 

nr. 52; w godzinach urzędowych (8—3, w swieta 9—12j.

Józef Oser, FABRYKA MASZYN
lejarnia żelaza i metalu w Kremsm Mm.

SIO w y s z c z e g ó ln ie ń .
Obejmuje kompletne urządzenie młynów i rekonstrukcję każdego systemn i rozmiaru, wyrabia i dostarcza:

Stoły waloowc we wszystkich wielko- Turbiny i kola wodne, Gatry, Piły cyr-
śctach i gatunkach, z walcami z twar- .  yfc m MMMMMM^.
dego żelaza i porcelany. J f

Francuskie kaelenle młyńskie w najlep- 
szej jakości i kompletne kola młyńskie. l J i p j S S a S ^ K i ^ ^ Przyrządy do rozgniatania, do rozdra- 

Cyllndry do sortow isli zboże i obcina* hmania rud wszelkiego rodzaju, jazo
cze własnego systemu. to: kwarcu, hazaltu, v apiedia, namn-

Trieury, , Eureka*, Tarowniki, Maszyny tu glp*u T  t d.
do mięszania mąki, Maszyny do czy- ------—— -— —— ..---------------;—;-------—
szczenią kaszki, Elewatory i ślimaki Każdy gatnnok lejizny szarej i metal'.-
transportowe, Transmisje, Wały, La- we] w6“ n8 własnych i obcych modeli
gry S e l e r a  i s m a r o w n i k i  pi er -  ..
ś c i e n i o n e .  T5r,

Młynki gotpodariue do obrotu ręcznego l aŁa * 4- <̂-
i kieratowego. - L M  C e n n i k i  b e z p ł a t n i e

. . . Ceny n a jta fisze  I . . . * o p ł a c o n e !

k » " ie  i taśmowe, Heble do dr ewa 
i , Iri.ismuszyny*, Łamacze kamieni

i rysunków.
Sztaby do rnoztbw z t w a r d e g o  że-

Nadzierżglwanle walców najszybciej I najtaniej.
D ostaw a pod gw aran c ją  ! X » I Ł o r « y s t n l e |g s e  w aru n ki z a p ła ty !

Maszyny do n dzierżgiwama walców i szlifowania, tndzież instalEtcjn e|ektrycznegvj oświetlenia. Plany, kosztorysy 
i praktyczne wskazówki szybko i bezpłatnie Jeueralne zastępstwo dla G alicji i Bukowiny inżyn. J Wanke w Bolechowie,

\
Lwowskiego Towarzystwa akcyjnego

Jakoteż W I N A  aostrjackie i węgierskie litr 40 ct.
browarów. a
i wyżej — Kuchnia ^  

zdrowa i smaczna. /
Lokal otwarty do godziny 1 w oooy.

M. Pomeranz
1386 restauiator, B j n e k  7  we Lwowie.

oooooooooooo
KSIĘGARNIA

J. A. Pelara w Rzeszowie
oznajmia :

Micfciewirza Fm Mmii
, dla darastająoej obojej płol nłodtlaży

w opracowaniu
Prof. J 0. Sędzimira.

Pan Tadeusz z przedmową, wstępami i 
przypisami wyjdde w siedmiu zeszytach 
(8-vo, od 2 — 3 arkuszy) w ciągu toku 
w dwumiesięcznych odstęuacb czisn. — 
pierwszy zeszyt wyjdzie 20 grudn a b. r.

C-ma zeszytu 80 h. całości w drodze 
prenumeraty 4 kar., po wyjś" n 5 kor.

Prenumeratę przyjmują wazyatkle 
księgarnia. 1353
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Potrzebna

osoba inteligentna
z le, szej rodziny d« zarządu d Tr em. 
prowadzenia gospodarstwa kobiecego i 
wyręczenia pani domu. Z łoezrma z ps- 
'ani*m życiowem, odpisów świadectw i 

waiunków przy muje Zrr/ąd dóbr

Gorajo«lce p. J^sto. 1'173

Szczupaki, liny, karpie codziennie świeżo 
łowione posył ,m po 90 ot. kilogr. w ko­
szykach 6-cio kilogram lwycb franco do 

każdej stacji pocztowej za zaliczką.
SAMUEL WINOGRAD

1374 pod .ołoczyska

NIEOMYLNY ŚRODEK
 dla szybkiego uleczenia K A T A R U ,

G R Y P Y ,  I R R I T A C Y I  P I E R S I O W Y C H ,  
C H O R O B  G A R D Ł A  i B O L E Ś C I  R E U M A T Y C Z N Y C H

w  J P A R Y Ż Z J  — 3 1 ,  U lic a  S e k w a n y .
W Krakowie w Aptekach P P W. REDYKA, WISZNIEWSKIEGO I MIKUCKIEGO* w Lwowie^w.ApuSAłF.mlKÓL*80HA, WEWI0B8KIEG0, RUCKERA I SKLEPIŃSK1EG0.

icHOwei
cnie zarejc 

atrowane zoęranłuong 
dporpke.

V y,  L w f fw iP
poLfCAwynoBrzitAiiENhJztuuneuu: 
ceglg oWadzinowg.ptylhl posadz= 
kowe kolorowe, girmyihoriienie 
fosodowe, ptyiy chodnihawf il.d. 
Zgliny: Dochowkę prasowong.
i csęlę prCżng- zamOwieriia 
prt/jniuie oiunj centralna '
BAHftU Nl(lfll(cxnk90

ls łau iŁ

M frwiiM alar n  Df. (asmur* Orta«twii|-l«r*ś*]d. Wfai|«M«k i wydawcy; Dr K. Ostancwald-Baradaki, Kilaki i Sp. Z inkarai U. Ickwitta i Sp. pad u n ęd ca  SŁ Fiałnwikiaia.


